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O _ —_J_l_W  eksped . m iesięcznie T O gr.sodnosze-  

■ 1 ZcUpialdi n iem przez pocztę 21 gr. w ięcej. W  w y ­

padkach n iep rzew idzianych , przy w strzym an iu przedsięb io rstw a, 

z ło ien ia pracy , przerw an ia kom un ikacji, abonen t n iem a praw a  

żądać pozaterm inow ych dostarczeń gazety , lub zw ro tu  ceny abona ­

m entu . Z a dzia t og łoszen iow y R edakcja n ie odpow iada. R edak to r  

przy jm u je od 10-12 . N adesłanych  a  n ie zam ów ionych  rękop isów  R e ­

dakcja n ie zw raca  i n ie honoru je . R edakcja i adm in istrac ja  u l. M ick ie ­

w icza 1 . T elefon 80. K onto czekow e P . K . O . P oznań 204 ,25 2 .

Sutniennem wykonywaniem obowiązków 

budujemy silną Ojczyznę!

Ariłnc^nnia* Z * O głosz. pob iera się od w iersza m m . (7 fi 
v y 1 UOZb Slid » łam .) 10 gr., za rek lam y na str. 4-lam . w ■ 

w iadom ościach po tocznych 30 gr. na p ierw szej str. 50 gr. R abatu  

udzie la się przy  częstem  og łaszan iu . „G łos W ąbrzesk i* w ychodzi 

trzy razy tygo dn . i to : w pon iedzia łek , środę i p ią tek . P ray sądo -  

w em  ściągan iu należności rabat upada. D la sp raw  spo rnych jest 

w łaśc iw y S ąd w  W ąbrzeźn ie. —  Z a te rm inow y druk , przep isane  

m iejsce og łoszen ia adm in istracja n ie odpow iada . W ydaw nic tw o  

zastrzega sob ie praw o n iep rzy jęcia og łoszeń bez podkn ia  pow odów

N r. 31 w torek dn ia 12 m arca 1935  r. R ok xvr

Zaległości w świadczeniach 

publicznych
nie mogą paraliżować energii 

gospodarczej społeczeństwa, 
S praw iedliw y rozdział c iężaru podatkow ego  

pom iędzy w szystk ie w arstw y spo łeczeństw a od- 

odpow tedm o do ich m ożliw ości p ła tn iczych de ­

cydu je o punk tua łnem w płacaniu podatków , a  

te in sam em odsuw a n iebezp ieczeństw o tw orze ­

n ia się now ych za leg ło ści. D latego też rząd  

i w iększość se jm ow a podczas debaty budżeto ­

w ej w S ejm ie nad obciążen iam i pub licznem i 

trak tow ały to zagadn ien ie ze spec ja lną tro ską  

i ostrożnośc ią , aby przep row adzić tak ie zm iany  

w  system ie podatkow ym , k tó reby przyn iosły  rze ­

czyw iste u lg i w arstw om do tychczas nadm iern ie  

obciążonym bez uszczerbku d la budżetu P ań ­

stw a.

P rzeprow adzenie jednak zm ian w system ie  

rozdzia łu c iężaru podatkow ego n ie w yczerpu je  

ca łkow icie kw estji, gdyż na ogrom nej w iększośc i 

p łatn ików  c iążą daw ne zaleg ło śc i podatkow e. —  

B ez w prow adzen ia odpow iedn ich u lg w  sp łac ie  

tych za leg ło śc i n ie u ła tw i się podatn ikom ich  

sy tuac ji. D ecyzje w sp raw ie zm iany do tych ­

czasow ego system u podatkow ego m uszą się  

zb iegać z u lgam i w  sp łacie za leg ło śc i.

P rzedew szystk iem chodziło o uproszczen ie  

procedu ry śc iągan ia w szelk ich św iadczeń pu ­

b licznych i za leg ło ści. W stępem  do te j re fo rm y  

procedu ra lne j by ło przejęcie przez organy skar­

bow e egzekucji w szystk ich za leg ło ści św iadczeń 

pub licznych , a w ięc n iety lko w  podatkach pań ­

stw ow ych , a le w sam orządow ych i ubezp ieczeń  

spo łecznych . S koncen trow an ie egzekucji tych  

św iadczeń w  rękach jednego organu adm in istra ­

cy jnego zabezp iecza podatn ika przed zabieg iem  

nakazów p łatn iczych i term inów egzekucy jnych  

z ty tu łu różnych podatków .

D o tego jedno litego systen ju egzekucy jnego  

m uszą być dosto sow ane także m etody przyzna ­

w an ia u lg d la p łatn ików  w sp łacie tych za leg ­

ło ści. --

D otychczas dziedzinę tę norm ow ały od ­

dzie lne ustaw y d la zaległo ści podatków pań ­

stw ow ych , sam oistnych sam orządow ych i d la za ­

leg ło ści w sto sunku do ubezp ieczaln i spo łecz­

nych . R ozrzucen ie przep isów o u lgach prow a ­

dziło do różno rodnego trak tow an ia tego sam ego  

p ła tn ika. T ym czasem d la obyw ate la p łacącego  

w szystko jedno jest, z jak iego ty tu łu ponosi 

św iadczen ia . Z tego też w zg lędu rząd w niósł 

do S ejm u pro jek t ustaw y , k tó ra obejm ie cało ­

ksz ta łt przp isów w odn iesien iu do u lg w za ­

leg ło ściach w szelk ich św iadczeń pub licznych . —  

P rzep isy te ob ję ły w szystk ie podatk i państw o ­

we, podatk i sam orządow e, zaleg ło śc i ubezp ie ­

czeń od ogn ia oraz za leg ło śc i w  sto sunku do in - 

sty tucy j ubezp ieczeń spo łecznych

P rojek t ustaw y upow ażn ił m inistra skarbu  

do odraczan ia i rozk ładan ia na ra ty , a naw et 

do um arzan ia części lub ca ło śc i za leg łycn po-  

nie w sto sunku do podatków sam orządow ych  

datków państw ow ych . T ak ie sam o upow ażn ie- 

o trzym ał m in iste r sp raw  w ew nętrznych , a w  sto ­

sunku do za leg ło śc i w sk ładkach ubezp ieczeń  

spo łecznych —  m in iste r op iek i spo łecznej. 

O czyw iśc i obaj c i ostatn i m in istrow ie dzia łać  

m uszą w  porozum ien iu z m in istrem  skarbu .

Jedno lity system  śc iągan ia za leg łych podat­

ków i jedno lity system  u lg staw iają w reszc ie na  

jednym poziom ie w szystk ie św iadczen ia pub licz ­

ne , dzięk i czem u za leg ło śc i sam orządow e i u-  

bezpieczeń spo łecznych n ie będą uprzyw ilejo ­

w ane jak do tychczas.

P ro jek t ten uelatstyczn ia system śc iągan ia  

podatków i pozw ala go uzgodn ić z m ożliw oś- 

wifind ptotatamu obywatela. J»« t to bardzo

Swiadczeniei w naturze — naw czego , grun tow ego , od n ieruchom ości 

lub przem ysłow ego .

zamiast opłat
W  D Ą Ż E N IU  D O  O D C IĄ Ż E N IA W S I R Z Ą D  Z Ł O Ż Y Ł  S E JM O W I  

P R O JE K T U S T A W Y  S Z A R W A R K O W E J.

W ostatn iem sw em przem ów ien iu , w y- 

g łoszonem w senacie w dn iu 27 lu tego rb . 

w skazał prem jer pro f. L . K ozłow sk i m . in . 

na kon ieczność oparc i a pew nych prac po  

trzebnych szczegó ln ie gospodarstw u w iej­

sk iem u n ie na św iadczen iach w p ien iądzu , 

k tó rego  n iem a i k tó ry jest drogi, lecz na pra ­

cy na rzecz dobra zb io row ego .

Z godn ie z tą w ytyczną zg łosił —  rząd do  

se jm u pro jek t ustaw y o św iadczen iach w  

natu rze (szarw ark ).

W  uzasadn ien iu sw ego pro jek tu rząd  
w skazu je , że pod w pływ em trw ającego od  
k ilku la t kryzysu gospodarczego i obn iżę  
n ia się dochodu spo łecznego an i państw o  
an i sam orząd n ie rozpo rządza środkam i fi- 
n ansow em i na dostateczne zaspoko jen ie czę­
sto bardzo p ilnych po trzeb spo łecznych . D a ­

ją się też w ięc do tk liw ie odczuw ać pow aż­
ne brak i w  w ielu dziedzinach życia pub licz ­
nego , a szczegó ln ie w  zak resie po trzeb dro ­
gow ych , szko lnych i m eljo racy j w odnych  
Z dan iem  rządu w iele z tych braków  dałoby  
się z łagodzić przy odpow iedn iem w ykorzy ­
stan iu —  zam iast św iadczeń  p ien iężnych  siły
roboczej spo łeczeństw a, k tó re j zapas w  obec­
nych zw łaszcza sto sunkach gospodarczych
jest duży i to przedew szystk iem  na w si.

Ś w iadczen ia w natu rze n ie są d la spo łe­

czeństw a po lsk iego rzeczą now ą. U staw ow o  
w prow adzone zosta ły już w 19> 1 r. na rzecz  
dróg gm innych . W ykorzystyw ane by ły rów ­
n ież na ce le u trzym an ia dróg pow ia tow ych  
i w ojew ódzk ich oraz na ce le m eljo racy j 
w odnych , a ludność ponosi te św iadczen ia 
dobrow o ln ie i naogó ł chętn ie , w idzi bow iem  
korzyści, jak ie dzięk i tym św iadczen iom  
odnosi czy to w skutek popraw y stanu n ie ­
zbędnych je j dróg , czy też uregu low an ia i 
obw ałow an ia rzek i po toków itp .

P rzy do tychczasow  em jednak u jęc iu  

św iadczeń w natu rze —  św iądczen ia te by ­
w ają często rozk ładane pom iędzy za in tere ­
sow anych w sposób n iesp raw iedliw y . N ie ­

rów ności rozdzia łu św iadczeń na cele pu-

O bow iązk iem  św iadczeń w natu rze m oż ­

na obciążyć jedyn ie w ce lu w ykonan ia ro ­

bó t na obszarze te j gm iny , w k tó re j znaj­

du je się przedm io t podatkow y , uzasadn ia ­

jący ten obow iązek , z tem  zastrzeżen iem , że

ich św iadczen iem p ien iężnem lub też do  

starczen iem odpow iedn ich m aterjaiów . N ad  

to ustaw a da m ożność usuw an ia ew en tua l 

nych braków w techn ice w ym iaru i poboru  

św iadczeń w natu rze, sposób bow iem w y 

m iaru i poboru tych św iadczeń regu low any  

będzie rozpo rządzen  i am i m  i u  is te  i j  a  1  nem  i .
*

P rojek t ustaw y przew idu je, że św iad ­

czen ia w natu rze po legają na dostarczen iu  

n iew ykw alifikow anej robocizny p iesze j i 

zap rzęgow ej.

O bow iązk iem  św iadczeń w  natu rze m oż­
na obciążyć ty lko w ce lu w ykonan ia m eljo ­
racy j w m dnych , budow y i u trzym an ia dróg  
pub licznych , w znoszen ia budynków gm in ­
nych i grom adzk ich , zagospodarow an ia i za ­
lesien ia n ieużytków gm innych i grom adz ­
k ich . S tw ierdzen ie, że w ykonan ie tych ro ­
bó t uzasadn ione jest in te resem pub licznym  
należy do w ojew ody .

O bow iązek św iadczeń w natu rze obciąża  
osoby fizyczne i praw ne w gm inach w iej­
sk ich i m iastach n iew ydzie lonych w sto sun ­
ku do op łacanego przez n ie podatku w yrów -

do robó t m eljo racy jnych m ożna pociągać  

m ieszkańców ty lko tych grom ad , k tó re z  

w ykonyw anych a lbo konserw ow anych urzą ­

dzeń odnoszą lub odn iosą korzyśc i gospodar­

cze , a do robó t przy w znoszen iu budynków  

gm innych lub grom adzk ich , służących na  

pom ieszczen ie szkó l pow szechnych m ożna  

pociągać ty lko tych , k tó rych przedm ioty , 

uzasadn ia jące obow iązek św iadczeń , znajdu ­

ją się w obw odzie szko lnym jak i m ają ob ­

służyć w znoszone budynk i.

P osiadacze gospodarstw ro lnych i leś ­

nych n ie m ogą być obciążen i w  okresach  

p ilnych robó t po lnych i leśnych .

D ostarczan ie robocizn  y zap rzęgow ej 

w olno w ym agać jedyn ie od tych , k tó rzy za ­

przęg posiadają .

Z am iast dostarczen ia robocizny m ożna  
u iśc ić w  go tów ce w arto ść p ien iężną , ob liczo ­
ną w ed ług spec jalnych norm .

W ysokość rów now arto ści p ien iężnej za  
jeden dzień robocizny p ieszej usta la ją rady  
gm inne lub m iejsk ie na ca ły rok budżeto ­
w y zgó ry przed rozpoczęc iem roku budże ­

tow ego.

Z w aln ian ie od odpow iedzia lnośc i karnej 
za przestępstw a podatkow e

oraz w ystępk i, 

art. art. 187 . 189 , 280 i 281  

K odeksu K arnego , popełn ione przez p ła tn i­

ków podatków : dochodow ego, przem ysłow e ­

go . od n iek tó rych za jęć zaw odow ych , oraz od

R ada M in istrów uchw aliła na ostatn iem  i 183 ordynacji podatkow ej  

posiedzen iu pro jek t ustaw y o uw ain ian iu ' przew idziane  

od odpow iedzia lności karnej w sp raw ach o  

przestępstw a podatkow e. W zw iązku z w ej­

śc iem  w życie now ej ordynacji podatkow ej,

pro jek t przew idu je darow an ie sp raw cim , po-jenerg ji e lek trycznej. W ystępk i, przew idziane  

m ocn ikom i podżegaczom kary za przestąp - \v artyku łach 187 . IS O . 280 i 281 K odeksu K ar-  

stw a podatkow e na w arunkach określonych nego, będą podpadały pod działan ie ppo jek -  

w om aw ianym  pro jekcie ustaw y . iłow anej ustaw y w tedy ty lko , o ile zostały

P ro jek t obejm u je w ykroczenia podatko -1dokonane w zam iarze uchy len ia się od usta ­

w ę, w ym ien ione w art. art. 179 , 180 , 181 , 182 w ow ej pow innośc i podatkow ej.

IdS

b liczn ie zapob iegn ie w łaśn ie pro jek tow ana  
ustaw a. W prow adza ona obow iązek dostar­
czan ia św iadczeń w natu rze na n iek tó re  
ce le pub liczne , w szczególnośc i w zak resie : 
m eljo racy j w odnych , uzasadn ionych in te re ­
sem  pub licznym , budow y i u trzym an ia dróg , 
w znoszen ia budyn ków gm innych i grom adz ­
k ich , w reszc ie —  zagospodarow an ia i zale ­
sien ia n ieuży tków  gm innych i grom adzk ich .

P odstaw ę w ym iaru pow yższych św iad ­

czeń przy jęto w  zasadzie taką sam ą, jaka  
w ypróbow ana zosta ła już przy św iadcze­
n iach drogow ych w natu rze , natom iast  
w prow adzono szereg now ych przep isów , 

zm ierzających do usun ięcia tych w ad i bra- 
i ków , jak ie dośw iadczen ie w ykazało do tych ­
czas w szarw arku drogow ym (m aksym alna 
ilo ść robocizny , sto sunek robocizny p iesze j 

do zap rzęgow ej itp .) 
»

D la osób fizycznych i praw nych, k tó re  

n ie m ogą lub n ie chcą ponosić św iadczeń w  
natu rze , przew idziano m ożność zastąp ienu

w ażne, gdyż za leg ło śc i w św iadczen iach  pub licz­

nych n ie m ogą, jak się w yraził w  S ejm ie m in i­

ste r Z aw adzki, para liżow ać energ ji gosp odar­

czy społeczeństwa.

K iedy nastąp i nrucho tn ien ie
sskć ł po lsbc ieh na K aszubach

Już n iem al trzy lata czeka ludność naj że spo łeczeństw o to pam ięta o w yrządzone  j 

K aszubach na uruchom ien ie szkó l po lsk ich , K aszubom krzyw dzie i /e chcia łob ) w idzieć  

zam kn ię tych przym usow o w r. 1952 . N au- 1 zadośćuczyn ien ie w o tw arciu zam kn iętych  

czycie le po lscy , k tó rzy przyszli na te ren  [ szkó ł kaszubsk ich .

K aszub w m iejsce w ydalonych nauczycieli, 

obyw ate li po lsk ich , n ie o trzym ali w tedy od  

w ładz n iem ieck ich pozw olen ia na nauczan ie, 

m im o, że posiadali obyw ate lstw o n iem iec ­

k ie, a n iek tó rzy naw et w ykszta łcen ie n ie ­

m ieck ie na A kadem ji P edagog icznej w B y ­

tom iu .

S zko ln ic tw o po lsk ie na K aszubach od  

sam ego początku przechodziło c iężk ie, czę  

sto naw et trag iczne ko leje . Ś w iadczą o tem  

choćby tak ie fak ty , jak : pozbaw ien ie rodzi­

ców dziec i po lsk ich pracy , w ypow iadanie  

pub licznych lokali szko lnych , proces B aue ­

ra i in . M im o to tw arda ludność po lska na  

K aszubach n ie w yrzekła się szko ły po lsk ie j, 

gdyż w ie. że jed ) n ie szko ła po lska zdo ła  

dziecko po lsk ie w ychow ać na poży teczne  go  

obyw atela i dobrego P o laka . O d czasu do  

czasu podnoszą się w spo łeczeństw ie po l- 

sk iem  w  N iem czech g łosy , św iadczące o tem ,

O sta tn io np . za jął się tą sp raw ą „G łos  

P ogran icza i K aszub", w ychodząc} w Z łoto ­

w ie na P ogran iczu , w yrażając przekonan ie , 

że dzisie jsze N iem cy , w ysuw ając w życiu  

państw ow em zasadę nad rzędnośc i p ierw iast­

ka narodow ego , w yklucza jącą germ an izac ję  

innej narodow ości, nap raw ią starą krzyw dę,  

popełn ioną przez N iem cy V eim aru na ży­

wym organ izm ie ludu po lsk iego w N iem ­

czech . ,.M y K aszub i, jesteśm y i pozostan ie ­

m y P o lakam i".

kupią znaczki
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Co stychać

w  niosła prośbę do

Antoni Ponikowski, poseł na 
państwowej, zrzekł się mandatu

W ojciech Jędrzejak wystąpił z

W KRAJl

4- Następne posiedzenie Sejmu wyzna­
czone zostało na dzień 1> marca.

5- Do W arszawy przybył na kilka dni 
profesor politechniki berlińskiej von Armin  
dyrektor instytutu polsko-niemieckiego.

6- W ' Kostrzynku (Poznańskie) podpaliła 
zagrodę W acława Popiela 15-letnia Agniesz­
ka W olnikówna.

7- Rita Gorgonowa.
M inistra Sprawiedliwości o darowanie jej re­
szty kary. Przebyła ona już w więzieniu 62 
miesiące, pozostało jej jeszcze 54 miesiące.

W czasie spinania wagonów kolejo­
wych poniósł śmierć w Dębicy 57-letni kole­

jarz Jan W ięcek.
W gorzelni W ilków nastąpił wybuch 

kotła, przyczem 2 robotników poniosło śmierć 
a trzej inni zostali ciężko ranni.

4- Prof. 
Sejm z listy 
poselskiego.

4- Poseł
klubu parlamentarn. stronnictwa ludowego.

4- Ceny pomarańcz palestyńskich w W ar­
szawie zrównywują się z cenami za poma­

rańcze hiszpańskie.
5- Pogrzeb śp. senatora Al. Dębskiego 

odbył się w W arszawie w sobotę.
6- Karty uczestnictwu na wielki zjazd  

do W arszawy w dniu 19 marcu można naby­
wać w cenie 5 zł w oddziałach Orbisu. Kar­
ta upoważnia do 70 procentowej zniżki kole­

jowej.
7- 11-letni Leon Łabęcki z Łomianek pod 

Warszawą ślizgał się na stawie i lód się pod 
aim załamał. Chłopiec utonął. Zwłoki jego 

wydobyto nazajutrz.
8- W niedzielę, o godzinie 6 rana wy­

buchł pożar w gmachu Instytutu Propagan­
dy Sztuki w W arszawie, który jednak został 

wkrótce stłumiony.

ZAGRANICĄ

+  Hitler udaje się na 2-tygodniowy po­
byt do Bawarji, by powrócić do zdrowia po 

przeziębieniu.
+  Stan oblężenia w Rumunji ma być 

przedłużony o dalsze pół roku.
4- W związku z rewoltą w Grecji, w Bul- 

garji daje się odczuwać silne podniecenie 
na stanowiskach kierowniczych nastąpiły' li 

czne przesunięcia.
- j- Przeciwko Abisynji M  lochy wysiać 

mają 100.000 ludzi: w tern 70.000 z zaciągu 

ochotniczego.
- F Na linji Bordeaux — Li bourne wyko­

leił się pociąg osobowy . 4 osoby zostały za­

bite. 12 rannych.
+ Premjer francuski Flandin wychodząc 

z domu upadł, kalecząc sobie kolano. M imo  
to przewodniczył radzie gabinetowej.

4- Liczba bezrobotnych w r Ameryce, po­
bierających wsparcie wynosi 5.400.000 rodzin. 
Do tego dochodzi 775.000 osób bez prawa do 

wsparć.
5- W katastrofie lotniczej pod Szczeci- 

netn zginęli: pilot, radjotelegrafista i pa­

sażer.
6- Strajk szkolny uczniów polskich szko­

ły rolniczej w czeskim Cieszy nie wy grali Po-

Na Korei i u jej podnóża.

Z dalekich wód
i wybrzeży japońskich

(K  orespondencja wtasna)

Seui, w styczniu
M iyajima — urocza wyspa Japonji po­

rosła pinjowym i cedrowym lasem — znana jest 
przedew'szystkiem ze starożytnej świątyni kla­
sztoru — Shinto Itsuksushima. W znosi się ona 
na palach nad wodą; przy wysokim przypływie 
świątynia, a raczej jej lekkie drewniane galerje, 
tarasy i krużganki, na których siedzą lwy ka­
mienne, srogie i majestatyczne , zdają się pły­

wać po morzu.
W nętrze świątyni mroczne jest i nagie, jak 

przeważnie we wszystkich świątyniach japoń­
skich. Na dziedzińcu stoją przedziwne staro­
żytne bronzowe posągi koni — jeden z symbo- 
.em Buddy. „Święty" koń żywy hodowany jest 

w klasztorze, stoi przy wejściu świątyni w małej 
stajence z oknem, przez które przesuwa łeb  
przyglądając się przechodniom jakże znudzo­

nym wzrokiem.
— Dookoła świątyni nad wodą stoi szereg  

kamiennych latarni, w kształcie małych kapli­
czek. Fale przypływu obmywają ich kamienne 
:okoły. W ieczorem gdy zapalają latarnie, cała 
świątynia razem ze swemi tarasami i krużganka­

mi, zda się unosić na wodzie jak senne wi- 

rfriadło.

Zjednoczenie Rolnictwa Pomorskiego
Unifikacja Pomorskiego Związku Ziemian z PTR

W dniu 8 bm. 
dzeń Rady M iejskiej w Ratuszu obradowało ników  
nadzwyczajne W alne Zgromadzenie

na-

prowadził walkę tyraljerskii w górach i wą-- 
wozach, otaczających dolinę Strumy.

Toruniu w sali posie-. W roku ubiegłym Pomorski Związek Osad- 
Rolnych zgodził się ua unifikację, 

sil swą działalność i przystąpił do 
jako jego Sekcja Osadnicza. Otóż ana- 
na uchwała zapadła w dniu 8 bm. w  

Ziemian. Zwią- 
dzialalność i 

keja Ziemiań-

ornor-

szenia swej działalności i połączenia się z 
Pomorskiem Towarzystwem Rolniczem w  
ramach autonomicznej Sekcji.

Jak wiadomo, jeszcze w roku 1935 Po­
morskie Towarzystwo Rolnicze wystąpiło  
do b. Pomorskiego Związku Osadników Rol­
nych i do Pomorskiego Związku Ziemian z. 
propozycją złączenia się w Pomorskiem I o- 
warzystwie Rolniczem. jako jedynej wszecłi- 
stanowej organizacji rolniczej na Pomorzu.

łenie Pomorskiego 
zek postanowił z h m  
przestąpić do PTR.

।  osób Pomorskie
Rolnicze, złącze wszy w swem łonie i osad­
nictwo i zieiniaństwo pomorskie, stało się

Ostatnie wiadnmaści 
z kotła ęjrecMetjo

ATENY. VV dokach ateńskich panuje go- ki. ogłosił niepodległą republikę na Krecie, 
pączkowa praca. W przyśpieszonem tempie Zanotowano szereg wypadków przejścia 
jest restaurowany krążownik „Kilkis 1", któ- wojsk rządowych na stronę powstańców, 
ry został skreślony z listy marynarki w r. M . in. „Journal" donosi, iż 6 łodzi podwod- 
1951. „Kilkis"4 posiada artylerję, znacznie ' nych oddało się w ręce sztabu wojsk po- 
przewyższającą artylerję „Averoffa". Napra- . wstanczych. Pierwszy pułk kawalerji w Oi- 
wiono również naprędce trzy kontrtorpedow- ■ lejak oraz oddział rządowy w Koni przeszedł 
ce, uszkodzone przez powstańców. W ładze również na stronę rewolucjonistów. Venize- 
policyjne aresztowały słynnego bogacza ateń-j los ogłosił przez rad  jo wezwanie do ludności 

skiego Stophanou, podejrzanego o finansowa-j M acedonji i I racji, nawołując do opom wo­
nie ruchu powstańczego. Stwierdzono, iż jego.bec wojsk rządowych.

Venizelos wyznaczył 50 drachm dziennie 
jako żołd dla ochotnika armji powstańczej

■ Powstańcy w okręgach, które okupują, zarzą­
dzili mobilizację ludności. Z drugiej strony  
wojska rządowe rozwinęły działalność.

Ostatnie wiadomości z Aten stwierdzają, 
że w niedzielę o godz. 6 rano general Condi- 
lis rozpoczął ofenzywę na froncie macedoń­
skim. Generał Condilis ogłosił oficjalną de­
klarację, w której stwierdził, iż ruch po­
wstańczy nie został wywołany przez przy­
czyny polityki zagranicznej, Venizelos bo 
wiem nie jest przeciwnikiem paktu bałkań­
skiego. Generał Condilis zaprzecza katego 
rycznie pogłoskom, jakoby po zgnieceniu po

1 miała być ogłoszona w Grecji 

dna stronę. Venizelos, jak donoszą dzienni- ' monarchja. Dopóki żyć będę, oświadczył

szwagier Pistolakis jest jednym z przywód­
ców powstania.

ATENY. Agencja ateńska donosi, iż ofen­
zywę rządu w M acedonji wschodniej rozpo­
częło bombardowanie pozycyj powstańczych  
przez 50 samolotów. W ojska rządowe posu­
wają się szybko naprzód. Rzekę Strumę prze­
kroczono w trzech miejscach. Powstańcy tyl­
ko przez krótką chwilę przeciwstawie się 
zdołali naporowi wojsk rządowych, poczeni 
w 7 nieładzie poczęli ustępować na Seres.

PARYŻ. W iadomości, które nadeszły z 
zagranicy w nocy z soboty na niedzielę oraz 
w 7 ciągu niedzieli stwierdzają, iż szala zwy- ____
cięstwa dotychczas nie przechyliła sę na ża-] wstania

mych zwycięstwach wojsk rządowych nad 
powstańcami, ale wiadomościom tym narazić 
w Londynie nie dają wiary. „Sundey 
press" podaje sensacyjną wiadomość, że 
wsiańcy ogłosili na Krecie niepodległą  
publikę pod przewodnictwem Yenizelosa.

ATENY. Agencja ateńska ogłosiła komu­
nikat głównej kwatery, stwierdzający, iż po­
wstańcy ustępują w kierunku północnym na 
Seres. Attachees wojskowi angielski i francu­
ski uzyskali pozwolenie udania się na front.

RZYM . Specjalny korespondent „Stam- 
py" donosi z Salonik, że w mieście tern pa­
nu je niepokój spowodu bezsprzecznej prze­
wagi. jaką posiadają na morzu powstańcy. W  
Salonikach krążą uporczywe pogłoski, że po­
jawienie? się krążownika powstańców w Ka- 
velli spowodowało przyłączenie się do sił po­
wstańczych sześciu rządowych łodzi podwod­
nych oraz 20 transportowców. W rezultacie 
wojska powstańcze mają zapewnione dosta­
wy, podczas gdy aprowizacja i zaopatrzenie 
wojsk rządowych napotyka na poważne tru­
dności. Pogorszenie się sytuacji wojsk rządo­
wych nastąpiło również z powodu rozwija­
jącej się akcji rewolucy jnej w Tesalji.

RZYM . „Stempa” donosi z Aten, że Leria- 
sa, znajdująca się o 160 km od Aten, zajęta  
jest przez powstańców.

RZYM . Z Aten donoszą: Zdobycia miasta 
Seres należy oczekiwać w najbliższych go­
dzinach. Powstańcy usiłowali zorganizować 
obronę po ustąpieniu z Seres, mogliby to 
uczynić, ponieważ w okolicy miasta znajdu­
ją się okopy jeszcze z czasów' wielkiej wojny. 
Powstańcy nie posiadają wcale samolotów. 
Kadry floty powietrznej, która pozostała 
wierna rządowi, wyrządziły im olbrzymie 
straty.

STRAJK W KAL1SKACH ZAKOŃ ­
CZONY

Toruń. Zakończony został strajk  
robotników w tartakach w Kaliskach 
na Pomorzu. Na podstawie porozu- 
miejiia pomiędzy przedstawicielem  
Dyrekcji Lasów Państwowych i Za­
rządu tartaków z jednej strony i wy­
działem robotniczym, wyłonionym z 
pośród strajkujących oraz przy u- 
dziale prezesa ZZZ. z drugiej obecnie 
strony podpisały umowę, wskutek  
czego robotnicy przystąpili )w sobotę  
o godzinie 14 do pracy. Normalna 
praca w tartakach rozpocznie się w  
poniedziałek dn. 11 bm. o godzinie  
7-mej rano.

PODRÓŻ INSPEKCYJNA P. W OJE­
W ODY KIRTIKLISA.

Toruń. W sobotę dnia 9 bm. p. 
i sforsowały pr.ejścia| W ojewoda pomorski wyjechał na in- 

4 lak donasza z Casablanki, wskutek ka-Jprzez. rzekę Strumę, ale kn swemu zdumie- spekcję pa teren W ojewództwa Po- 
tastiofv żaslowca hiszpańskiego, utonęło 14 nin po sforsowaniu przejścia na drogiej stro-| morskiego. Powrot p. W ojewody na- 

' inie rzeki nie znaleziono wroga. Amunicja stąpi w poniedziałek wieczorem.
OSOI). 1

i —........ •’ * • - *
j Condilis, władza w 7 Grecji pozostanie w rę­
kach ludu i nigdy nie pozwolę, na to, aby lud 
grecki był niewolnikiem króla. W edług ’.n- 

lacy. W ładze zamianowały dla tej szkoły 2-ch roi.m .}CV j dzienników jugosłowiańskich, woj-

i skom rządowym brak jest piechoty  . Artyler­
ia nic posiada dostatecznej ilości pocisków. 
W ojska rządowe pokładają nadzieję w 7 armji 
lotniczej. Powstańcy posiadają w 7 swoich rę-

. ., kach większość floty wojennej, pozostając 
stwo. Kobieta turecka poczyna brać udział nii na morzu Egejskiem.
w 7 żvciu publicznem. Czynione są starania
w kierunku przyznania kobietom praw wy-! LONDYN. W iadomości z frontu  
borczych ] dońskiego opiewają, że greckie wojska rzą

4- W Algierze doszło do rozruchów i dowe podjęły w niedzielę nad ranem zapo- ' 

starć miedzy bezrobotnymi a policją. W oj- wiedzianą ofenzywę przeciwko wojskom po-| 
sko zaprowadziło porządek. Kilkadziesiąt o-1 wstańczym. W ojska rządowe przy olorzy-] 

sób jest rannych. (mieni zużyciu amunicji s - - (
- ' 1 rzekę Strumę, ale ku swemu zdumie

nauczycieli Polaków.
+ Znany skrzypek polski Huberman wy­

jechał z Ameryki do Europy. M . in. koncer­
tować on będzie w Belgji i Francji.

+ W Turcji zakazane zostało wielożeń-

i Tuż za świątynią rozpoczyna się rozległy 
park Omolo. Cierniste ścieżki wspinają się co­
raz wyżej; na jednym ze wzgórz stoi smukła 
pięciopiętrowa pagoda, u stóp jej przytuliła się 

maleńka herbaciarnia, gdzie można 
spocząć na poduszkach, rzuconych  

niu, pokrytem matami.

M łoda Japonka z uśmiechem  
gorzką, wonną, jak zioła herbatę, 
sza, morze błękitne w dole, morze 

górze.
powodzi „Sakury" wiśni japońskiej. W gęstwunie 
parku kryją się lekkie kioski i pawilony. W  
jednym z nich znajduje się klasyczny model 
wnętrza japońskiego i srebrzyste ,,tatui na po­
dłodze, wazon z misternie ułozonemi kwiatami, 
kilka rozrzuconych poduszek, niziutki stoliczek. 

Dookoła pawilonu ogródek minjaturowy — kar­
łowate drzewka, sztuczne strumyki i wodospa­

dy. wygięte jak łuk, mostki.

Omoto Park powoli staje się bardziej dziki 
i lesisty i schodzi ku M omijidani, „dolinie Klo­

nów", które mienią się kolorami złota i purpu­
ry. Okrążywszy górski cypel można wrócić doli­

ną do hotelu,

M iyajima z jej cudowną roślinnością, 
zmąconą ciszą i romantycznem położeniem  
idealnem miejscem wypoczynku — chętnie 

wiedzanym przez Japończyków i c 

ców. Swoboda tu zupełna,

wygodnie 

na wzniesie­

podaje żółtą 
Dookoła ci- 
zieloności w  

W iosną wszystko musi tonąć w różowej

ni  e- 
jest 
od-

wąskiej uliczce bazaru, pokrytego dla- cienia j 
płóciennym dachem, gdzie sprzedają różne śmie- , wy 

szne i miłe drobiazgi.

Urokiem swym M iyajima przypomina inne 

dalekie wyspy „po tamtej stronie" — Capri i 

M ajorkę.

20 minut motorówką dzieli M iyajimę oc 

stałego brzegu — wyspy Honshu i stacji kolei. 
Tor kolejowy idzie tuż brzegiem morza —  
chwilami niemal wydaje się, że szyny biegną po 
wodzie. Przez trzy godziny czarowne „morze 
wewnętrzne" przesuwa się przed oknem wago­

nu, odsłaniając coraz to nowe wyspy. Niebo na 
zachodzie płonie całą tęczą kolorów od fioletu 
do złota. W yspy zdają się kąpać w tych tęczo­
wych barwach, które powoli ciemnieją i gasną. 
Ciemnoć zalega już, gdy pociąg staje w Shimo- 
oseki — ostatnim cyplu Honshu, skąd statek w  
10 godzin przebywa cieśninę, dzielącą ją od Fu­

sami — południowego portu Korei.

Fusan pozornie nie różni się od miast ja- ! 

pońskich, równie czysty, dobrze utrzymany, te] 

same świetne drogi, japońskie sklepy, piękny ‘ 
hotel przy dworcu — 9 tylko wśród kimon lud­
ności japońskiej migają białe, powiewne szaty 

Koreańczyków.

Biały strój koreański w niczcm nie przy­
pomina ani kimon japońskich, ani ubiorów

wiedzanym przez Japończyków i cudzoziem-1  chińskich. Kobiety noszą krótkie, suto fałdowa- 

ców. Swoboda tu zupełna, pyjamy plażowe Eu- ; ne spódnice i luźne kaftaniki, mężczyźni długie 
ropejek sąsiadują w zupełnej zgodzie z barwne-j chałaty — wszystko z cienkiego białego płótna, 
mi kimonami Japonek nad brzegiem zatoki, czy czasem pięknie haftowanego, na nogach białe I D J

ja 'sandały. M ężczyźni noszą śmieszne nakrycia gło- 
’-•-r — rodzaj maleńkiego drucianego cylinder- 

• ka. Trudno zrozumieć do czego służyć może ten  

dziwny kapelusik.

Lud jest rosły, dobrze zbudowany w typie 
podobny do Chińczyków. U kobiet spotyka się 

j ładne twarzyczki, o łagodnym miłym wyrazie. 
Cały kraj robi dziwne wrażenie, po wsiach u- 
derza ubóstwo nędznych lepianek — a wszystko 

nosi piętno jakiegoś przygnębienia.

Seul, stolica Korei zwanej po japońsku  
Chosen, jest dość ciekawem miasteczkiem, gdzie 
modernizm, ład i porządek japoński wykorze­
niają powoli chińsko - koreańskie zaniedbanie. 
M iasto zachowało niewiele dawnych pamiątek —  
stara brama w śródmieściu, przypominająca 

bramy Pekinu, pałac Keifu ze świątynią na wy­
spie pośród jeziora, parę świątyń buddyjskich. 
Imponujący jet nowoczeny pałac gubernatora, 
gdzie się mieszczą biura zarządu kraju, utrzy­
many trochę w kolonialnym angielskim stylu.

Pobyt w Seulu nie musi należeć do najza­
bawniejszych — życie europejskie koncentruje 
się w pięknem Chasel Hotel, W prześlicznym  
ogrodzie hotelu, schodzącym tarasami, znajduje 

się stara świątynia o smukłych kształtach pago- 
dy. W tym pięknym ogrodzie, gdzie w basenach  
pośród szpalerów laurów i tuj zakwitają lotosy, 
w tej starej opuszczonej świątyni odczuwa się 
nastrój dziwnej melanchiolji, jakgdyby zaklęta 

tu była dusza smutnego kraju — Korei.

A. K.
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Z E  S T A W  I E N  I E  

ro d z .a jó v i w arto śc i św iad czeń w n a tu rze  
n a ro k 1 9 5 5 .

ON O W E L A  D O  U S T A W Y  
P IE G R U N T Ó W .

R ad a m in is tró w u ch w a liła  
s ta tn iem  p o sied zen iu p ro jek t 
d o u staw  y o w  y k u p ie g ru n tó w ,
g a jący ch u staw ie w  p rzed m io c ie  
ro n y d ro b n y ch d z ie rżaw có w ro ln y ch

P ro jek t p rzew id u je zm ian ę d o ­
ty ch czaso w y ch zasad u sta lan ia cen y  
w y k u p u n a p o d staw ie cen ry n k o ­
w y ch z la t u b ieg ły ch w k ie ru n ku za ­
s to so w an ia tak ich sam y ch zasad , ja -

W Y K U -jw ie rzy c ie li n a 2 4 5 za re je stro w an y ch  

w 'o b ec czeg o sąd w y d a ł o rzecze -  
n ie , n a m o cv k tó reg o u m arza s ię p o -  1 1  c l V I  ”  i . . •Ł .

n )w e li s tęp o w an ie u g o d o w e o raz zn o s i s ię  
p o d le -!p o stęp o w an ie  zap o b ieg aw cze , tj. n ad -  

o C |i- 'zó r sąd o w y . Jeże li w  c iąg u 7 d n i n ie  

n as tąp i jak ik o lw iek  sp rzec iw  ze s tro -
n y Y /ie rzy c ie li. to n ad zó r sąd o w y zo -
s tan ie zn ies io n y .

W A L N E  Z E B R A N IE  O K R Ę G U  

P O M . P . C . K .
k ie są p o d staw ą u sta lan ia cen y sp rze ­
d ażn ej p rzy p a rce lac ji g ru n tó w p ań -

Toruń. W  u b . n ied z ie lę  o d b y ło  s ię w  T o run iu  

w aln e zg ro m ad zen ie O k r. P o m o rsk ieg o P C K . M a  

w stęp ie o b rad p rezes O k r. P C K . p . tó u tw iło w icz  

p o w ita ł rep rezen tan ta p . W .o jew To d y p . s ta ro s tę  

S k ó rew icza , p rzed s taw icie li Z arząd u G ł. P C K . p . 

d y r. R u tk o w sk ieg o o raz p rzy b y ły ch d e lega tó w  

O d d z iałó w , p o czem zap ro s ił n a p rzew o d n iczą ­

ceg o zeb ran ia p . in ż . D ęb o w sk ieg o . P o o d czy -  

_ _ _ _ _ _ _  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ r o — tan iu sp raw o zd ań z d zia ła ln o ści O k ręg u , k aso -  

m o rw eg o P ep eg e . jak  w iad o m o , p ie rw - ] w eg o i k o m is ji rew izy jn e j, u d z ie len iu Z arządo -  

szy raz  ro zp raw a  o d b y ła  s ię d li. 2 6 lu - ' w i O k r. ab so lu to rju m p rzy s tąp io n o d o w y b o -  

teg o b r., jed n ak w sk u tek b rak u o d - ró w r u zu p e łn ia jący ch  2 3 czło n k ó w ’ K o m itetu O k r. 

p o w ied n ieg o  q u o ru m  ro zp raw  a zo s ta- | L is ta zap ro p o n o w an a p rzez p rezesa sp o tk a ła s ię  

la o d ro czo n a d o d n ia 9 m arca . Z arząd  ' zastrzeżen iam i d e leg a tó w , k tó rzy zap ro p o n o w a li  

fab ry k i P ep eg e  p ro p o n u je w ie rzy c ie - w y b ó r 3 /4 cz ło n k ó w  k o m ite tu z T o ru n ia i 1 /4 z  

lo m  sp ła tę n a leżn o śc i W 7 0 % W ra - 1 O d d z ia łó w . N astęp n ie w aln e zg ro m ad zen ie u -  

ta ch  W  c iąg u  2 la t. N a  so b o tn ie j ro z - ch w aliło p ro g ram  p rac i p re lim in a rz b u d żeto w y  

p raw ie z jaw iło s ię za led w ie 1 1 n a ro k 1 9 3 5 . o raz zała tw io n o sze reg w n io sk ó w ,

s  tw o  w  v ch .

C Z Y  N A D Z Ó R  S Ą D O W Y  N A D  
„P eP eG e “ Z O S T A N IE Z N IE S IO N Y ?

G ru d ziąd z . W  so b o tę d n ia 9 b m .  
o d b y to s ię p rzed sąd em  g ro d zk im  ze ­

b ran ie  w ie rzy c ie li fab ry k i o b u w ia  g u -

lii. Mięso i produkty zwierzęce:

1 . Z irm io p lo d x i p ro d u k t) z n ich :

I lo ść k g W arto ść  u sta ło -

R O D /A J sW I A D I Z E M  A w  zg l. litr.

I lo ść k g

. n a n a r . 1 0 5 5 z l 

W  a rto ść  u sta lo ­

R O D Z A J s \M .\|)(Z E N |A w  zg l. litr . n a n a r . 1 9 5 5 z l

Ż \ to 1 0 0 k g 1 4 .—

P szen  i< a 1 6 ,—

Jęczm ie ii 1 6 ,—

M q k a ż \ tn ia 7 0 p ro c . > > _

M ak a p szen n a (> 0 p ro c . 5 2 .—

O trę ln ży tn ie 1 1 ,—

O tre l> > p szen n e 1 2 .—

K asza jag lan a (> 4 —

.. ję czm ien n a 5 4 .—

ta ta rezan a I> 5 .

p szen n a 6 0 .

C .ro ch jad a lń ) .. 5 9 .—

1 aso la 4 5 ,—

B u rak i ćw ik ło w e 1 4 .—

M arch ew jad a ln a 1 5 —

C e  b u ła 2 1 .—

Z iem n iak i 5 .5 0

K ap u sta św  ie ża .. 1 2 ,—

k iszo n a .. 2 1 .—

C h leb ży tn i

II . Nabiał:

2 9 ,—

.M lek o św ieże 1 I tr . 0 .1 5

M asło m leczarsk ie 1 k g 2 .8 0

S er m lecza rsk i 1 kg 2 .5 0

Ja ja 1 5 sz tu k .1 6 0

zg ło szo n y ch d o Z arząd u  O k ręg . B ezp o śred n io p o  

o b rad ach w aln e zg ro m ad zen ia o d b y ło s ię p o sie ­

d zen ie czło n k ó w K o m ite tu O k ręg o w eg o O k ręg u

M ięso w o ło w e 1 0 0 k g 1 1 6 .—

,, c ie lęce 1 0 7 .—

w iep rzo w e 1 1 1 .—

,, b a ran ie 1 1 6 .—

P o m o rsk ieg o P C K . n a k tó rem  d o k o n an o w y b o ru  

p rezy d iu m K o m ite tu i 8 d lega tó w n a w ’a ln e  

Z g ro m ad zen ie P G K ., czło n k ó w K o m is ji O k r. 

K ó ł M ło d z ieży P C K . o raz ro zpa trzon o szereg  

w n io sk ó w ’ .

P R Z O D O W N IK S T R A Ż Y W IĘ Z IE N ­
N E J D O S T A R C Z A Ł B R O N W Ł A ­

M Y W A C Z O M

K A T O W IC E . N a zarząd zen ie p ro k u ra to ra  

a re sz to w an y zo s ta ł p rzo d o w n ik s traży w ięz ien ­

n e j S tan is ław  K siążek . A reszto w an ie n astąp iło  

p o d za rzu tem d o sta rczan ia p rzez K siążk a o sa ­

d zo ny m  w  w ięz ien iu w łam y w aczo m  b ro n i p a ln ej  

o raz u ła tw ian ia im  p o ro zu m iew an ia s ię n a zew ­

n ą trz ,

K siążek p rzy zn ał s ię d o w in y i w y d a ł p o ­

s iad an ą b ro ń .

S ło n in a

S ad ło

S m alec

L ó j to p io n y  ..

K iełb asa zw y czajn a

1 5 8 ,—  

1 6 4 ,—  

1 9 5 ,—  

1 4 0 .—  

1 4 5 .

IV . A rty k u ły k o lo n ja ln e:

R y ż g a tu n ek śred n i  1 0 0 k g 6 5 ,—

K aw a w z ia rn ic  1 k g 5 .6 0

K aw a zb o żo w a 0 ,5 1 )

H erb a ta 1 7 ,—

C u k ie r  1 0 0 k g 1 5 0 ,—

S ó l 3 6 .—

Ś led z ie g a tu n ek śred n i  1 sz t. 0 .1 0

V . O p al, św iatło i in n e :

D rzew o w szczap ach  1 n i5 1 0 ,—

w w ałk ach 8 .5 0

W i-g ie l k am ien n )  1 0 0 k g 5 ,—

B ry k ie t) 5 .51 )

M y d ło zw y k łe 1 5 0 ,—

S o d a  ,. 2 5 ,—

F o r!  1 k la fta 1 0 .—

N afta  1 I tr. 0 .5 0

G az  1 tn 5 —

E lek try czn o ść  1 k lw . 0 .7 5

V I. R ó żn e n a tn ra lja :

K ro w a w o lna  ro czn a 1 7 0 ,—

R o la b ez o b ró b k i 1 m ó rg 2 0 ,—

R o la z o b ró b k a  ., 4 0 ,—

1 p o k o jo w e m ieszk . w m ieśc ie ro czn ie 1 9 5 ,—

2 5 2 5 .—

5 4 6 5 ,—

4 6 2 0 ,—

8 4 0 .—

6  .. ,, „  ,. 1 .0 8 0 .—

1 p o k o jo w e m ieszk . n a w 'i ro czn ie 1 0 0 ,—

o IS O .—

5 2 7 0 .—

4

C ałk o w ite u trzy m . 1 o sob y z . m ieszk an iem

4 0 0 .—

w m ieśc ie  ro czn ic

C ałk o w ite u trz )  m . 1 o so b ) z m ieszk an iem

9 7 0 .—

n a w si  ro czn ie

C ałk o w ite u trzy m . 1 o so b y b ez m ieszk .

8 0 0 .—

w m ieśc ie  ro czn ie

C ałk o w ite u trzy m . 1 o so b ) b ez m ieszk .

7 5 0 .—

n a w si  ro czn ie 5 0 0 .—

O b iad d la a rt)  s tó w i m u zy k ó w  1 o b iad 1 ,—

O b iad d la cze lad z i i in n y ch — 1 o b iad  

K o lacja d la a rty stó w i m u zy k ó w —

0 .7 0

1 k o lac ja

K o lacjo d la cze lad z i i in n y ch —

O .'H )

1 k o lac ja 0 .5 0

O św ie tlen ie i o p a ł 1 p o k o ju  ro czn ie 1 1 0 .—

., .. 2 p o k o i  ,. IS O .—

•• 5  .f M 5 0 0 ,—

i 5 7 0 .—

W Ą B R Z E Ź N O , d n ia 2 5 lu teg o 1 9 5 5 r .

NACZELNIK URZĘDU SKARBOWEGO: 

(—) Witczak.

D O B R O W O L N E , P O W S Z E C H N E ,  

d ro b n e le cz s ta łe sk ład k i o g ó łu  

n a  F . O . M . tw o rzą p o d staw ę  b u ­

d o w y p o lsk ich o k rę tó w  w o jen ­

n y ch .

Dr. Tarando Boleslarv 
lek a rz szk o ln y

Dziecko nerwowe 
i psychopatyczne w szkole 

i poza szkoła
O b se rw u jąc ro zw ó j p sy ch iczn y  

d z iec i w iek u  szk o ln eg o , m o żem y  1_ _ _ _ _ . . .
sk o n sta to w ać, że s to p ień teg o ro zw o - ! Ą .v  °J U . n ie ro zu m ie p rzem aw iający ch  
ju n ie je s t śc iś le zw iązany z la tam i j. 0 n i^ °  n au czy cie li, lu b te ż p rzy sw a-  
ży c ia d z ieck a , k tó re te ż n ie m o g ą s lu - l^ so b ie p am ięc io w o ró żn e d e łin ic je ,  
ży ć za p o d staw ę o k reś lan ia faz ro z - n iS "  icd ząc w ca le , czem u o n e o d p o -  
w o ju p sy ch iczn ego d z iec i. L a ta —  to ;"  n id a ją . /S tąd p o ch o d zi b rak za in te-  
jed y n ie ty lk o p rzy b liżo n e lin je g ra - 're ? O A'an ia 1 1  /Y 0 , d z iiec i d la p rzed -  

n iczn e , k tó re m ają d la ce ló w  p rak ty -1  szk o ln y ch , o raz d o ść p o k aźna

czny ch zo rjen to w ać , k ied y p rzec ię t- ' 
n ie ro zp o czy n a s ię lu b k o ń czy d an a  
faza  u  o g ó łu d z ia tw y . N ie są to  g ran i­
ce śc is łe , p o n iew aż ro zw ó j jed n e j 
jed n o stk i p rzeb ieg a szy b cie j, in n e j 
p o w o ln ie j. T o te ż w d an e j k la s ie  
szko ln e j m o żn a s ię sp o tk ać n ie jed ­
n o k ro tn ie z m ło d z ieżą w ró żn y ch  
p sy ch iczn y ch fazach ro zw o jo w y ch .

S to so w n ie d o  ty ch faz ro zw o ju za ­
sadn iczo zm ien ia s ię i s truk tu ra p sy ­
ch ik i d z ieck a i jeg o s to su n ek d o

n ien ia n ap o ty k a o n o n a tru d n ośc i, z  
ik tó rem i n ie ła tw o m u so b ie p o radz ić .  

; W y m ag an ia szk o ln e p rzech o d zą jeg o  
's ity ; w ie lk ą ro lę o d g ry w a tu . o p ró cz  

; o p ó źn ien ia w ro zw o ju , tak że s łab sza  
■ zn a jo m o ść ję zy k a i b rak w y ro b ien ia  

ii.v z .L 5 w p o p raw n em  n im  w ład an iu . D ziec -  
/ ła tw o  k ° cz9 s t° z p o w o d u o p ó źn ien ia w  ro z -  

.v ,z .,> L - w o ju n ie ro zu m ie p rzem aw iający ch  

la tam i n ieg °  n au czy c ie li, lu b  te ż p rzy sw a-

ilo ść ręp e ten tó w  w szk o le p o w szech ­
n e j i śred n ie j.

P o za d u żem i tru d n o śc iam i, k tó re  
sp o ty k a ją szk o łę w  n au czan iu  d z iec i,  
p rzed s taw ia jący ch d u że ró żn ice w  
p o z io m ie in te lig en c ji, is tn ie je p o w aż ­
n e zag ad n ien ie , z k tó rem  m ii szk o ła  
d o czy n ien ia , m ian o w icie u sto su n k o ­
w an ie s ię je j d o d z iec i, w y k azu jący ch  

o b jaw y n e rw ow o ści i p sy ch o p a tji. 
O d se tek d z iec i n e rw o w y ch lu b p sy ­
ch o p a ty czn y ch w szk o łach je s t b a r-

jak o p o d leg a jące le czen iu szp ita ln e ­

m u lu b san a to rja ln em u , n ic m ają w y ­
b itn ie jszeg o zn aczen ia w  ży c iu szk o l-  
n em . W o b ec p o w y ższeg o , 

w sk azan e w y że j lż e jsze  
n e rw o w e, sp o ty k an e u

k o śc i n au czan ia ze szk o ły n a d o m . 
w y w o ły w an ia s trach u za p o m o cą  
g ró źb i zb y t su ro w eg o p o stęp o w an ia ,  
su row y ch k a r. u w łacza jący ch czci i 
g o d n o śc i d z ieck a , u rząd zan ia p o d tą  
lu b in n ą p o stac ią eg zam in ó w  itp .

W szy stk ie w y że j w sk azan e czy n ­
n ik i ży c ia d o m o w eg o u czn ia jak o też i 
ew en tu a ln ie n iek tó re czy n n ik i ży c ia  
szk o ln eg o d z ia ła ją n a d e lik a tn y sy ­

s tem  n e rw o w y d z ieck a i p o w o d u ją  
p o w staw an ie n e rY .o w o śc i. a n aw e t  
tak zw an y ch n e rw ic o g ó ln y ch , szcze ­
g ó ln ie . o ile te czy n n ik i d z ia ła ją n a  
tle is tn ie jąceg o o b c iążen ia d z ied zicz ­
n eg o u d z ieck a .

Z n e rw ic w iek u szk o ln eg o ro zp a ­
trzy m y p rzed ew szy s tk iem n eu rasten ­
ię . N eu ras ten ja p rze jaw ia s ię s łabo ś ­
c ią czy n n o śc io w ą i ro zs tro jem u czu ­
c io w y m . D zieck o czu je s ię c iąg le zn u ­
żo n e i w y czerp an e , sk a rży s ię n a u -  
c isk w g ło w ie , n a zaw ro ty , b ezsen ­
n o ść . b rak ap e ty tu , n a b ic ie se rca , 
n ap ad y trw o g i p rzy se rco w e j. a n ie raz  
n aw e t n a p a re stez je (zab u rzen ia w  
czu ciu ), n a b rak en e rg ji, n iech ęć d o  
p racy , ro z ta rg n ien ie  i d raż liw o ść . D aje  
s ię zau w aży ć ró w n ież w zm o żo n a s a -  
m o o b se rw ac ja i sk ło nn o ść d o  

id e j h ip o ch o n d ryczn y ch .
D ziec i tak ie  n ie  m ają  w ia ry  w  sw o je  

s iły , ch o ru ją n a b rak w o li, z raża ją  
s ię lad a tru d n o ściam i, p rzy m ałe j  
p rzeszk o d z ie co fa ją s ię o d p o w z ię te ­

g o zam iaru .
D ru g iem  c ie rp ien iem , k tó re n a leży  

ro zp a trzeć , je st p sy ch as ten  ja . P sy ch a -  
s ten ja s tan ow i jak b y p ew n ą o d m ian ę  
n eu ras ten ji. C ech ą n a jw y b itn ie jszą  

teg o c ie rp ien ia b ęd z ie szy b k ie w y -  
a m ian o w ic ie w  raz ie s taw ian ia zb y t  i cze rp y w an ie s ię p sy ch iczn e , ró żn e  
w y so k ich w y m ag ań p ro g ram o w y ch .! m y śli n a trę tn e , s tan y  lęk o w e , jak n p . 
n ad m ia ru zad ań d o m o w y ch , n iep ed a-;  o b aw a p rzes trzen i, o b aw a p rzed zam -  
g o g iczn ie u ło żo n eg o p lan u lek cy j.; k n ięc iem w cz te rech śc ian ach , c iąg ła  

n ad m ia ru p isan in y , zad aw an ia n a p a - n iep ew n o ść, czy d an a czy n n o ść zo s ta -  
m ięć u stęp ó w , częs to n iezu p e łn ie z ro -’ la n a leży c ie w y k o n an a itd .
zu m ia ły ch , p rzes in v an ia p u n k tu c ięż- 1. (D o k o ń czen ie n as tąp i.)

o m o w im y  
c ie rp ien ia  
m ło d z ieży  

szk o ln e j. N ajczęstszą p rzy czy n ą ty ch  

c ie rp ień u d z iec i je s t o b a rczen ie d z ie ­
d z iczn e , tj., że u ro d z icó w  lu b p rzo d ­

k ó w  ty ch d z iec i m o żn a s tw ie rd zić a l­
k o h o lizm . k iłę , g ru ź licę , ch o rob y u -  

m y sło w e , p ad aczk ę itp . N a is tn ien ie  
i w zm o żen ie o b jaw ó w  n e rw o w o śc i u  
d z iec i m o g ą w p ły w ać szk o d liw ie ró w ­
n ież ro zm aite w aru n k i d o m o w e , a n a ­
w et szk o ln e . Z czy n n ik ó w d o m o w y ch  
n a leży p rzed ew szy s tk iem p o d n ie ść  
zb y t w czesn e ro zp o czy n an ie sy stem a ­
ty czne j n au k i z d z iećm i n ie d o ść ro z -  
w in iętem i f izy czn ie i u m y sło w o , d o  
czeg o d ąży  n iek ied y w y g ó ro w an a am ­
b ic ja ro d z icó w , zw łaszcza o d d aw an ie  
d o szk ó ł śred n ich lu b w y ższy ch —  
jed n o s tek , k tó re n ie p o siad a ją k u te ­
m u n a leży ty ch u zd o ln ień . D ale j p rze ­
c iążan ie d z iec i lek cjam i d o m o w em i 
d o d a tk o w em i, n ie reg u la rny try b  ży c ia  
w  d o m u , n ied o sta teczn y w y p o czy n ek  
i sen , an g ażo w an ie d z iec i d o u d z ia łu  
w ro z ry w k ach o só b d o ro s ły ch (n p .: 
w izy ty , k o n ce rty , te a try itp .) , n ied o ­

s ta teczn e lu b n iew łaśc iw e o d ży w ia-

św iata , a w  zw iązk u z te rn zm ien ia ją ! d zo zm ien n y i za leży  o d ra sy , śro d o -  

s ię fo rm y reak c ji d z ieck a n a św ia t, w isk a sp o łeczn eg o , z k tó reg o p o ch o -  
jeg o za in te re so w an ia . w łaściw o ści d z i d an e d z ieck o , o b a rczen ia d z ie-  

p rzeży w an ia i m y ślen ia , w o g ó le —  d z iczn eg o , p rzeb y ty ch p o p rzed n io  
p o staw a p sy ch iczn a . Jes t to tak zw a- ch o ró b zw łaszcza zak aźn y ch itp . T a

g ru p a d z iec i m o że w y jaw iać ca łą  I n ie , a szczeg ó ln ie a lk o h o lizo w an ie s ię  
sk a lę c ie rp ień n e rw o w y ch o d n a jlże j­
szy ch ich p o stac i aż d o n a jc ięż szy ch , 

s to jący ch ju ż n a g ran icy ch o ro b y  

u m y sło w e j. W  ży c iu szk o ln em n a j­
częśc ie j m a s ię d o czy n ien ia u d z iec i 
z o b jaw am i n e rw o w em i. k tó re n a le ­
ża ło b y zak w a lif ik o w ać d o t. zw . n eu ­

ra sten ji. p sy ch as ten ji, h is terji lu b n ie -  

z ró w n o w ażen ia p sy ch iczn eg o . N ato ­
m iast je że li ch o d z i o tak i zesp ó l o b ja ­
w ó w . k tó re cech u ją in n e ch o ro b y n e r ­
w o w e . jak n p . p lą saw ica ( tan iec św . 
W ita), p ad aczk a (ep ilep s ja) lu b te ż  
w y raźn e o b jaw y , w sk azu jące n a ch o ­

ro b ę u m y sło w ą —  to tak ie c ierp ien ia .

n y ro zw ó j jak o ścio w y . P o n ad to k o n ­
s ta tu jem y w k ażd e j la z ie p ew ien  
w zro st u m ie ję tn o śc i, sp raw n o śc i i d o ­
sk o n a len ia s ię fu n k cy j p sy ch iczn y ch ,  

a w ięc tak zw an y p o stęp ilo śc io w y . 
T a ró żn ica w  ro zw o ju p sy ch iczn y m  
szczeg ó ln ie d a je s ię s tw ie rd zić p o m ię ­
d zy  d z iećm i m ie jsk iem i. a  w ie jsk iem i i 
p ro le tarjack iem i. R ó żn ice w ro zw o ju  
s ięg a ją n ie raz k ilk a la t. g d y ch o d zi o  
ilo raz in te lig en c ji. O g ó ln e o p ó źn ien ie  
w  ro zw o ju o so bn iczy m m a d o n io s ły  
w p ły w  n a d a lsze k sz ta łto w an ie s ię  
ży cia p sy ch iczn eg o d z ieck a u p o śle ­
d zo n eg o (z p ro le ta rja tu ). W szk o le  
n ie p rzy sto so w ane j d o tak ieg o o p ó ź -

m ło d z ieży szk o ln e j za n am o w ą o to ­
czen ia . p a len ie ty to n iu —  w szy stk o  

to n ie ty lk o w y w o łu je i p o d trzy m u je  
n e rw o w o ść u d z iec i, a le w w y so k im  
s to p n iu p o g a rsza sy tu ac ję . W p ły w  u -  

jem n y czy n n ik ó w szk o ln y ch n a sy ­
s tem n e rw o w y u czn ió w te ż m o że  
m ieć m ie jsce w  p ew n ych w y p ad k ach .



Móita śs. Mnskiegi tony na i lala wiń;edcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

1 D r. Podlaszew ski, któr)

sm icrte
. Z aznaczył, 

o ratunku

Jak już pisaliśm y w nr. 145 i 146 „G łosu oskarżonem u, który plącząc odpow iada, po-

M aksym iijana R  idzińskiej. kom endant

m e
A nna M orów  na.

> m arca br.
posterunku

ona.

nii* w szedł do m ie- 
rew olw eru dodatko-

R odzińskie- !

KofeocfcM^^yJk

Św. katolic Słońce

c w schód zachó  1

11 M arzec p. K onstantyna 6,02 5,32

12 II w G rzegorza 6,00 5,33

13 s. K rystyny 5,57 5,35KJIHGFEDCBA

Z  U B IE G Ł E J N IE D Z IE L I

W czorajsza niedziela m inęła pod znakiem  

cudow nej słoneczne) pogody. M im o słońca  

m roź um ożliw ił am atorom ślizgaw ki jazdę na  

łyżw ach. N iedziela była niedzielą zebrań . —  

U godzin ie 11-tej Pom orzanka; 11,4o K oło Przy ­

jació ł H arcerstw a; 14-tej R odzina R ezerw istów ; 

16-ta Pow st. i W ojacy O . K . V 111.; 16,30 K . 5. 

L udow e; 16,30 W łaściciele N ieruchom ości.

nędzniały . ?  
chać szepty .

m  u Szulcow a L eokadja zeznaje

ła tv lko

człow ieka. A jednak tak byto . Z a chw ilę  
słychać dzw onek i na salę w chodzi kom plet 
sędziow ski w osobach w iceprezesa Sądu Ó kr. 
p. K rupki i sędziów S . O . pp. Ł ubkow .skiego  
i K ruźyńskiego oraz w iceprokuratora p. W a­
łeck iego .

m i

N a sali rozpraw zapanow ała zupełna ci­
sza — tak jak przed burzą. N astępnie Prze ­
w odniczący czyta akt oskarżenia, że w dniu  
7 grudnia 1954 r. podczas kłó tn i ze Ż dziebło- 
w ą, nie chcąc dopuścić do zabrania przez  
robotn ików śru tow nika na rzecz Z dziebło ­
w ej, oddał 2 strzały na postrach . W obec gro ­
źnej postaw y robotn ików w szedł do m iesz­
kania, załadow ał brakujące w rew olw erze  
naboje i bez żadnego pow odu w ystrzelił 
przez otw arte okno, ran iąc śm ierteln ie w  
głow ę śp . M aksym iljana R odzińskiego , czem  
spow odow ał śm ierć przez rozm yślne zabój­
stw o. Z a czyn ten stanął na ław ie oskarżo ­
nych co podpada pod art. 225 § 1 K . K . —  Po  
odczytaniu aktu oskarżenia  zapytu je  się Prze ­
w odniczący oskarżonego, czy przyznaje się  
do w iny —  oskarżony odpow iada, że nie. —  
N a sw oją obronę pow iada oskarżony , że nie  
m iał zam iaru zastrzelić człow ieka, a jedynie  
spow odu zdenerw ow ania odruchow o pocią­
gnął za język spustow y, pow odując w ystrzał 
— ran iąc śm ierteln ie R odzińskiego .

T u w arto nadm ienić, że zeznania oskar­
żonego są sprzeczne ze złożonem i zeznania ­
m i w śledztw ie, albow iem  w ów czas tw ierdził, 
że w ystrzelił z rew olw eru w  obronie w łasnej.

N astępnie Przew odniczący przedkłada  
dow ody rzeczow e tj. rew olw er oraz kulę, 
którą w yjęto przy sekcji / głow y R odziń ­
sk iego . Przew odniczący zadaje kilka pytań

Poctow  sk i przyznał się do w  iny i w ydal re ­
w olw er w raz z 5-m a nabojam i.

N astępny św iadek lo brat denata Feliks
R odziński, którj zeznaje bez przysięg i. 1 
O pow iada on, że krytycznego dnia spotkał 
Jana Janków skiego . który zapronow ał jem u

nie śru tów  nika Z dziebłow  ej z nieruchom o ­
ści Ć w iklińsk iej. Poszli zatem w tró jkę na  
G łów ny D w orzec, gdzie Ż dziebło postaw ił  
ćw ierć litra w ódki oraz poczęstow ał każde-

sien ią śru tow nika, Ć w iklińska w  ol 
Podow skiego: „M arcin ratu j — str 
m oją odpow iedzialność 4’ ! W ów czas

po-

(denat) stal oddalony od okna około 5 m e­
trów i w ów czas Podow ski oddał strzał przez  
okno ran iąc brata.

W chodzi na salę następny św iadek Jan  
Jankow ski, który nam ów ił obu braci R o ­
dzińskich do pójścia na G ł. D w orzec w yno ­
sić śru tow nik . Z eznaje bez przysięg i i oś­
w iadcza, że krytcznego dnia spotkał Jana  
Z dziebłę, który prosił jego o 3 ludzi do prze ­
niesien ia śru tow nika. Z godził się na propo ­
zycję Z dzieliły i poszli razem  z R odzińskim i 
na G L D w orzec. W ypadek trag iczny opisu je  
indentycznie jak św iadek Feliks R odziński, 
do spraw y nic now ego nie w nosi.

Jako czw arty św iadek zeznaje biegły

-U k .

£

Z a ta r g w io sk o —  a b isy ń sk i

W ielk i parow iec transportow y ,,G ange“ w idoczny na obrazku, zabrał w porcie w N eapolu tran ­

sport w ojsk ita lsk ich do A fryki.

JO

K ilk a  s łó w  o  p r a s ie
skreślił

Z Y G M U N T D Y N O W SK I. ki. V H 1.

W ielk ie istniały 'epoki i w ielk ich m iały  

ludzi. W ielk ie istn iały potęgi i genjaln i byli 

ich tw órcy . M il  jony słuchały ich rozkazów , 

m oljony był y posłuszne ich sk in ienom . L ecz  

jak po jasnym , słonecznym dniu następuje  

noc szara, ciem na, tak po dniach blasku i 

chw ały w ielk ich potęg , następow ały szare, 

ciem ne noce. G inęli ich tw órcy w m rokach  

przeszłości, ginęły one sam e, nie pozosta­

w iw szy kam ienia na kam ieniu .
Jedna jednak istn ieje , jedna przetrw ała  

już w ieki i dziś blask iem sw ym oszałam ia  

św iat, —  to potęga prasy . N iem a części św ia ­

ta , niem a państw a, niem a m iasta ani w ioski, 

niem a naw et rodziny, gdzieby nie rozpoście ­

rała sw ego panow ania. W ielk i m inister, czy  

też profesor, w ielk i poeta, czy fabrykant, 

w ysoki duchow ny, czy naw et starsza panna, 

niestety , m uszą nieraz stać się je j niew ol­

nikam i. O na w kracza w każdą dziedzinę  

w spółczesnego życia, rządzi się i panoszy, 

M jm uja m iejsca najp ierw sze, a konkluzją

tego , że przem ysłow iec, finansista , gracz  

giełdow y, a naw et żyd, w yznają z przekona­

niem , że prasa to potęga, że od prasy nieraz  

w szystko zależy , Stan zdrow otny człow ieka, 

jego nastró j w esoły , czy sm utny uzależniony  

jest od w iadom ości prasow ych, na które się  

sierdzi, gniew a, a dnia następnego, niestety , 

jako niew olnik kupuje znów gazetę.

C złow iek nie zam yka się w granicach  

sw ego ja . O n m usi w idzieć co tw orzą inn i 

innym pokazać co sam stw arza. Jako m ała  

śruba w w ielk im m echanizm ie społeczności 

ludzkiej m usi orjen tow ać się dobrze w  

przestrzeni sw ych ruchów 7 , o każdej ich  

zm ianie uprzedzać, by uniknąć katastrofy . 
O to w ielk ie przeznaczenie prasy , dać w szyst­

kim rzeczyw isty obraz stanu rzeczy , by  

uniknąć katastrofy , tw orzyć now e drogi i 

to ry i sprow adzić ludzkość do harm onijnych  

ruchów w now ych przestrzeniach ,

D ziw nem przynajm niej w ydaw ałoby się  

dziś człow iekow i, jak to w ogóle m ógł istn ieć  

św iat bez prasy . K to w ie, czy nie jeden za ­

palony gazeciarz nie starałby się nam udo ­

w odnić, że św iat został stw orzony przez dni 

siedm , a dnia siódm ego Pan B óg stw orzył

na ziem i, ołyszala poprzednio w m ieszkaniu  
jak . Ć w iklińska krzyczała do oskarżonego, 
ze m a strzelać na je j odpow iedzialność.

św iadek M arja C yrkiaf zeznaje. podob-

N astępnym św iadkiem to Ju ljanna Ć w i­
klińska, la t >0 zam ężna lecz nie żyje z m ę-

m ętne odpow iedzi, oraz całk iem sprzeczne  
z zeznaniam i innych św iadków . Przew odni­
czący w zyw a św iadka poraź drugi do m ó ­
w ienia szczerej praw dy — gdyż za fałszy-

zienia. Prz> zeznaniach odbiega od tem atu  
i chce pokazać kam ień i żelazną sztabę, któ ­
rą rzekom o robotn icy zdzieliły chcieli bić 
tak Podow skiego jak i św  iadka. Sąd odm a-

S Z C Z Ę Ś C IE  W  N IE S Z C Z Ę Ś C IU

P . Sam ulczyk zakupił w Ł opatkach słom ę, 

którą po załadow aniu zam ierzał zaw ieźć na  sw o ­

je gospodarstw o. Szczęśliw ie przejechał przez  

ulice m iasta, i na skręcie z ulicy W olności na  

ulicę Polną w ysoko naładow ana tu ra słom y w y ­

w róciła się . furm an na szczęście w upadku nie  

odniósł żadnych obrażeń .ruchom ość razem ze śru tow nikiem —  na co  
odpow iada przecząco.

św iadek A p o lo n ja Ź d z ie b ło w a zeznaje, 
że m ieszkała w nieruchom ości nabytej przez  
Ć w iklińską, która została niepraw nie sprze­
dana przez I'ranciszka Ź dziebfę. C o do śru ­
tow nika tw ierdzi, — że takow y w m urow ał 
Schlader, a w obec niepłacenia dzierżaw y, 
zajęła go w drodze tym czasow ego zarządze ­
nia i jest je j w łasnością. Z aznacza, że w i­
działa, jak Podow ski do niej strzelał. W i­
działa także, że denat m iał jak ieś żelazo , 
lecz czy uderzył oskarżonego, tego nic w ie. 
Słyszała jak padł strzał i w idziała jak denat 
upadł na ziem ię.

św iadek J a n Ż d z ie b ło zeznaje pod przy ­
sięgą i ośw iadcza, że był po  
pom agał w yciągać sw ój w oz. 
jak denat upadl, ty lko słyszał

O skarżony następnie prosi 
nie 6 św iadków odw odow ych, 
na naradę i po chw ili w rócił, 
że ć-j.______ v
ji Ć w iklińsk iej, R ygielsk iego B ronisław a i 
R aczkow skiego Franciszka, św iadkow ie ci 
zeznają pod przysięgą.

św iadek K a c z k o w sk i F r . zeznaje, że był 
oddalony od m iejsca w ’ypadku m niew ięcej 
50 m etrów i w idział, jak denat chciał ude ­
rzyć oskarżonego, lecz był oddalony m niej-  
w ięcej 5 m etrów od oskarżonego.

Podobnie zeznaje św iadek R y g ie lsk i  . . .
B ron., który w idział jak denat podchodził ności na gościnnych w ystępach w teatrze M iej- 
pod okno i był oddalony m niejw ięcej 5 m e-jsk im  w W ilnie, jak rów nież i na scenie to ruń- 
trow i w ów czas padł strzał. I sk lej W  innej głów nej ro li kobiecej ząprezen-

sw iadek W ik to r ia Ć w ik liń sk a słyszała. . a  . . . . n
ty lko 2 strzały i pobiegła do te lefonu m inuje się po raz pierw szy , św ietna artystka scen  
dw orzec. D o spraw y w ięcej nic nie w nosi. 1 w arszaw skich —  G reta O ranow ska. Partneram i

O skarżony staw ia w niosek o odroczenie znakom itych artystek —  odtw órcam i głów nych  
rozpraw  > celem w  ezw ania na św iadka ko ­
m isarza PP. p. Szm ytkow skiego . Sąd odrzu-

robotn ików i 
N ie w idział

1 strzał.
o przesłucha-  
Sąd udał się  
ośw iadczając,naracię i po cnw iii w i o c h , us  w  _

dopuszcza się dow ód ze św iadków  W ikior- zajm ującą akcję, 
ru-iH ińcL -in i R r-crio lcV iop-n  R m nisław A i —  w jszvjjtk ip . w al

P R Z E D W Y S T Ę P E M  T E A T R U Z IE M I P O ­

M O R S K IE J Z K O M E D J Ą  W . L IC H T E N B E R -  

G A  „ M E C Z  M A Ł Ż E Ń S K I" .

W środę, dnia U m arca D r. w ieczorem , w  

sali „D w oru W ąorzesK iego", teatr Z iem i pom or­

sk iej w ystąpi z kom edją w ybitnego w iedeńskie ­

go kom edjoptsarza W ilhelm a L ichtenberga —  

„M E C Z M A ŁZ ŁN s K I". K om edją ta jest ostat­

nią now ością w ielu scen polskich w D ieżącym  

sezonie, gdzie zyskała w ielk ie pow odzenie i 

św ięci nadzw yczajne tryum iy artystyczne, K o- 

m edja ta jest rów nież ostatn ią now ością sceny  

to ruńskiej. U tw ór ten posiada nieprzeciętne 

w artości sceniczne —  żyw y djalog , skrzący co  

chw ila perłam i przedniego dow cipu , nadzw yczaj  
, śm iało narysow ane postacie  

—  w szystk ie w alory utw oru teatralnego, przy ­

noszącego w idzom w ieczór beztroskiej zabaw y, 

w przem iłej kulturalnej atm osferze.
N ow ości repertuaru w ystąpi w głów nej ro ­

li kobiecej ulubienica publiczności, S1A N ISŁ A - 

W A  M A Z A R E K Ó W N A , która w ro li te j odnio ­

sła nadzw yczajny sukces, podczas ostatn iej byt-

ró l m ęskich , będą: Jerzy Szyndler i Jerzy T a-
m isarza rr. p. ozm y  i k u w  sk iego . oąu uui/.u -. ...  , . . . v  ,
ca w  niosek i zam yka postępow anie dow  odo- ' tark iew icz. O bsady dopełn ia p, K opczyńska, 
w e. Z abiera głos prokurator, który podtrzy-i Przedsprzedaż biletów odbyw a się w K się- 
m uje akt oskarżenia i w nosi o ukaranie I1H garn i W P. W ojteckiej 
zasadzie art. 225 par. 1 k. k.

O skarżony w ostatn iem słow ie prosi o  
litość nad nim . jako kaleką i o łagodny w y ­
m iar kary .

Z aznaczyć trzeba, że w czasie rozpraw y  
oskarżony płakał i bronił się sam .

Sąd udał się na naradę o godz. 12,40 , a  
w yrok ogłoszono o godz. 15,10 .

U z n a je s ię o sk a r ż o n e g o w in n y m r o z ­
m y ś ln e g o z a b ó js tw a n a o so b ie M a k sy m ilja ­
n a  R o d z iń sk ie g o  w  s ta n ie s iln e g o w z r u sz e n ia  
i sk a z u je s ię g o n a k a r ę 4 la t w ię z ie n ia , z a - Schw arza, 
l ic z a ją c a r e sz t ś le d c z y  o d  7 . 1 2 . 1 9 3 4 r . R ó w - R eZ erw y ip . D r W ilam ow skiego i prezesa F e ­

deracji O brońców O jczyzny m jr. p. B igockiego . 

N astępnie odczytano protokół z ostatniego  w alne

R O C Z N E W A L N E Z E B R A N IE  
Z W . P O W S T . I W O J . O . K . V III .

P L A C Ó W K A  W Ą B R Z E Ź N O
W  dniu 10. III. br. odbyło się R oczne W al- 

Z ebranie. Z ebranie zagaił prezes G łów czew -ne
sk i w itając gości i członków , a  przedew szystk iem  

przedstaw iciela m iasta w osobie burm istrza p- 

przedstaw iciela Z w iązku O ficerów

n ież z a r z ą d z a s ię k o n fisk a tę r e w o lw e r u .
A zatem — spraw iedliw ości stało  

zadość!

prasę. N iestety , tak jednak nie było . B yło  

stokroć gorzej. Przez cale piętnaście w ieków  

ludzie żyli bez dzienników , Prasa perjodycz-  

na ustaliła się dopiero w 15-tym w ieku i pó ­

źniej. Jak nudnem m usiało być życie, ska ­

zujące człow ieka na ciąg łe w ięzienie sw ych  

m yśli, na niem oc w życiu społecznem i kul- 

tu ralnem całego narodu. Jak nudną każda  

podróż, jak przykrym każdy w ypoczynek , 

kiedy dziś, przy tak doskonale rozw iniętych  

środkach kom unikacyjnych w podróż nik t 

nie w ybiera się bez gazety , te j najprzyjem ­

niejszej tow arzyszki i najm ilszej rozryw ki. 

B aw i się człow iek , gdy szpalty karnaw ało­

w ej gazety rzucają m u przed oczy cudow ne  

obrazy uroczystych w idow isk.

Jaki zapał bije z oczu m ałego sztubaka, 

gdy śledzi w ąskie arkusze sw ej gazetk i 

szkolnej! C óż lep iej m oże przem ów ić do je ­

go serca, jak drukow ane słow o kolegi?  

C zyż m oże coś siln iej złączyć m łodzież szkół 

polsk ich jak w spóln i' idee, które docierają  

do każdego zakątka poprzez przew odnik  

prasy m łodzieżow ej? N ajlepszy pokarm dla  

m łodego ducha, najlepszą cząstkę m łodego  

serca i w reszcie jego w łasne ja , znajduje w  

prasie m łodzieżow ej.

PT asa w obecnych czasach sto i u zenitu  

sw ego rozkw itu . I nic w  tem  dziw nego. O ile  

kiedy nurtow ało społeczeństw a ty le poglą ­

dów , o ile kiedy istn iało ty le ugrupow ań  

politycznych i o ile kiedy narodom  tak tru ­

dno było się zrozum ieć i o ile kiedykolw iek  

życie było ciekaw e i trudne, to każdy przy ­

zna, że ani w dziesiątej części nie dorów na ­

ło w spółczesnem u. Z drugiej strony gigan ­

tyczny rozw ój technik i. M aszyny drukarsk ie  

do tego stopnia są udoskonalone, że z bły ­

skaw iczną szybkością m ogą w ydać na św iat 
dziesiątk i tysięcy pięknych, kolorow ych  

druków . T a niezw ykła szybkość i cudow ność  

przypom ina nam zabaw ną anegdotkę, jaką  

opow iada się o rzeźni w C hicago, gdzie rze­

kom o z jednej strony w kłada się do m aszy ­

ny żyw ego w ieprza, a z drugiej strony w yj­

m uje się gotow e szynki i kiełbaski.

N ic w ięc dziw nego, że prasa w spółczesna  

w zupełności daje sobie radę w każdej dzie­

dzin ie życia, opanow uje ją . tw orząc w su ­

m ie niezw yciężoną potęgę. M oże nadejdą  

kiedyś czasy, że zginą w szystk ie potęgi lą ­

dow e, m orskie i pow ietrzne, a potęga prasy  

będzie układała stosunki m iędzynarodow e.
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n iu  s p ra w o z d a n ia p rz e z c z ło n k ó w  z a rz ą d u  z ic h  

ro c z n e j d z ia ła ln o ś c i p o s ta w ił p rz e w o d n ic z ą c y  

k o m is ji re w iz y jn e j w n io se k o u d z ie le n ie u s tę p u ­

ją c e m u  z a rz ą d o w i a b s o lu to r ju m . W n io se k  p o d a n y  

p rz e z ^ M a rsz a łk a z e b ra n ia p o d g ło s o w a n ie z o ­

s ta ł je d n o g ło ś n ie p rz y ję ty .

P o k ró tk ie j p rz e rw ie p rz y s tą p io n o d o w y ­

b o ru n o w e g o z a rz ą d u . W  s k ła d z a rz ą d u K o ła  

n a ro k 1 9 3 5 w e s z li : D o Z a rz ą d u : k p t. re z . R e i­

s k e  A rtu r , p re z e s ; p p o r . re z . K a lk s te in  Z y g m u n t,  

w ic e p re z e s ; m jr . w  s t . s p . B ig o c k i J a n , s e k re ta rz ;  

p p o r . re z . Z ie liń s k i E d m u n d , s k a rb n ik .

C z ło n k o w ie : p p o r . re z . G o lik  W a c ła w ; p p o r.  

re z . G ie rs z e w s k i; p p o r . re z . D o m a g a ła M ie c z y ­

s ła w .

D o K o m is ji R e w iz y jn e j w y b ra n o : p p o r . re z .  

B e re n d t P a w e ł n a p rz e w o d n ic z ą c e g o ; p p o r . re z .  

N e u m a n n A n to n i n a c z ło n k a ; p p o r . re z . T u s c h  

J ó z e f n a c z ło n k a .

J a k o d e le g a tó w  n a z ja z d o k rę g u w y b ra n o :  

k p t. re z . R e isk e A rtu r ; p p o r . re z . K a lk s te in Z y ­

g m u n t, ro tm . rę z . K ie rw iń s k i.

P o n ie w a ż ż a d n y c h w o ln y c h w n io s k ó w n ie  

z g ło s z o n o ro z w ią z a ł n o w o w y b ra n y p re z e s p .  

R e is k e A rtu r z e b ra n ie .

E C H A W IE L K IE J W IE C Z O R N IC Y  

P R A S O W E J.

I m p o n u  ją c e m z a k o ń c z e n ie m  le g o ro c  z n e -  

g o k a rn a w a łu b y ła w ie lk a w ie c z o rn ic a p ra ­

s o w a u rz ą d z o n a p rz e z R m la k c ję . .N a s z e j  

T ry b u n y ” p rz y P a ń s tw . G im n . K  o e d iik n c y  j -  

n e m  w W ą b rz e ź n ie . W ie lk ie u z n a n ie n a le ż y  

, s ię ty  m  m ło d y m  o rg a n iz a to ro m  z a ta k a r ty  ­

s ty c z n ą im p re z ę . P ro g ra m  c a łe j w ie c z o rn ic y  

b \ł n a p ra w d ę s y n te z ą w s z e lk ic h n a jw y -  

k  w  i n t  n ie j  s z y c h a t  ra  k e y  j k a  rn a  w  a lo w  y  e h .

J u ż p rz y s a m e m  w e jś c iu n a s a lę g o ś c ie  

z a c h w  y c a ją s ię e s te ty  c z n ą d e k o ra c ją , u d e ­

rz a n a d z w y c z a jn a h a rm o n ja b a rw , w ś ró d  

k tó re j d o m in u je z ie le ń ro m a n ty c z n ie p o ro z ­

s ta w ia n y c h la u ró w . s a la to n ie w p o w o d z i  

n a jró ż n ie js z y c h ś w ia te ł re f le k to ró w . Z a ra z  

p o  p ra w e j s tro n ie rz u c a  s ię w o c z y p o m y s ło w o  

u ło ż o n a w y s ta w a p ra s y ' m ło d z ie ż o w e j, im ­

p o n u jąc a i z d ra d z a ją c a s z e ro k ie k rę g i z a in ­

te re s o w a ń n a s z e j m ło d z ie ż y , o k tó ry c h s ię  

n a m  n a w  e t n ie  ś n iło . P o  le w  e  j s tro n ie  z n a jd u  je  

s ię . . t ry b u n a " o to c z o n a z ie le n ią z e le k tó w  n ie  

s p o rz ą d z o n y m  s p is e m d o b ro c z y ń c ó w m ło ­

d z ie ż y . N a s a li g w a r , d o m in u ją z p o c z ą tk u  

ro z e ś m ia n e , b e z tro s k ie o b lic z a m ło d y c h .  

J e d n a k w k ró tk im  c z a s ie c o ra z w ię c e j p rz y ­

b y w a s p o łe c z e ń s tw a s ta rs z e g o . N ie b a w e m  

s a la c a ła w y p e łn io n a je s t p o s a m e b rz e g i.

P o d p ro te k to ra te m d o s to jn y c h d o b ro ­

c z y ń c ó w p a n ó w : d y re k to ra J a n a B u la n d y i  

w y d a w c y . .G ło s u W ą b rz e s k ie g ’0 , re d a k to ra  

B o le s ła w a S z c z u k i, z a c z y n a s ię o g o d z . 8 .5 0  

o f ic ja ln y p ro g ra m  w ie c z o rn ic y . P o k ró tk ie m  

p rz e m ó w ie n iu o p ie k u n a R e d a k c ji p . p ro f .  

B e rn d ta P a w ia . w s tę p u ją n a „ try b u n ę "  

m ło d z i. Z a c ie k a w io n a p u b lic z n o ś ć z g o rą ­

c y m  a p lau z e m  p rz y jm u je p o s z c z e g ó ln e a r ty ­

k u ły i y y ie is z e ty  c li m ło d y c h a d e p tó w  p ió ra .  

W  te j ż y w e j s w o je j g a z e tc e o rg a n iz a to rz y  

n ie z a p o m n ie li ró w n ie ż o i lu s tra c ji , k tó rą  

s ta n o w iła in s c e n iz a c ja o b e rk a i m e n u e ta z y ­

s k u ją c rz ę s is te o k la s k i i n a jw ię k s z e  

u z n a n ie . N a p o d k re ś le n ie z a s łu g u je d e k la ­

m a c ja z n a n e g o w y  ją tk u z P a n a F a d e u s z a  

p rz y d ź w ię k a c h p o lo n e z a A s -d u r C  h o p e  n a i 

O g iń s k ie g o . C a ło ś ć o f ic ja ln e g o p ro g ra m u  

w  ie c z o rn ic y s ta ła n a p ra w d ę n a y \ y s o k im  p o ­

z io m ie a ity  s ty c z n y m  i z y s k a ła s o b ie o g ó ln e  

u z n a n ie .

P o d c z a s c a łe j w ie c z o rn ic y p a n o w a ł n a ­

s tró j b a rd z o p o d n io s ły i ra d o s n y . M ło d z ie ż  

b a w iła s ię p o d o k ie m  ro d z ic ó w d o g o d z .  

1 2 - te j . O p u s z c z a ją c s a lę w z n io s ła o k rz y k i n a  

c z e ś ć s w o ic h d o b ro c z y  n c o w i z a ś p ie w a ła  

c h ó ra ln ie „ G a u d e a m u s ig i tu r . . ." ( .iś c ie z a ś  

w e s o ło i b e z tro s k o p rz e d łu ż y li z a b a w ę n ie ­

m a l d o g o d z . 5 - te j ra n a .

W ie c z o re k  te n n a le ż y fa k ty c z n ie d o n a j ­

b a rd z ie j u d a n y c h im p re z te g o ro c z n e g o k a r ­

n a w a łu p rz e to z a s łu g u je n a s p e c ja ln e w y ­

ró ż n ie n ie .

KINO „SŁOŃCE44
w y ś w ie tla d z iś i ju tro n a d z w y c z a j p ię k n y  

f i lm  p t. „ K O C I P A Z U R " w  1 2 a k ta c h o łą c z ­

n e j d łu g o ś c i 2 6 4 6 m tr . F ilm  je s t g o d n y w id z e ­

n ia _  k ró tk a t re ś ć : M ło d y  m is jo n a rz , E z e c h je l  

C c o b , w y je ż d ż a  z C h in d o A m e ry k i w  p o s z u k i ­

w a n iu ż o n y . W  A m e ry c e z o s ta je w c ią g n ię ty w  

w ir ż y c ia p o li ty c z n e g o . C o o b w ó w c z a s p rz y ­

p a d k o w o z o s ta je  w y b ra n y  n a b u rm is trz a m ia s ta ,  

a  p o z a s to s o w a n iu  m e to d  c h iń s k ic h  u d a je  m u  s ię  

o c z y ś c ić z a rz ą d m ia s ta z n ie p o ż ą d a n e g o  e le ­

m e n tu .

ZEBRANIE RADY ODDZIAŁU POW. 
ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH 

o d b ę d z ie  s ię w e  w to re k 1 2 m a rc a o g o d z in ie  

1 6 - te j w  s a li p o s ie d z e ń S ta ro s tw a ,

g o  z e b ra n ia , k tó ry  z o s ta ł p o p ra w io n y  n a w n io s e k  

d rh . S ta n io w s k ie g o . M a rsz a łk ie m  z e b ra n ia w y ­

b ra n o p . S z c z u k ę B o le s ła w a , ła w n ik a m i P p .;  

M a d e ja i Ż y w n ic k i, — p o c z e rń u s tę p u ­

ją c y Z a rz ą d z d a ł o b s z e rn e s p ra w o z d a n ie . J a k  

w y n ik a ło z e s p ra w o z d a ń u s tę p u ją c y Z a rz ą d d o ­

ło ż y ł s ta ra ń  i p o d ż w ig n ą ł P la c ó w k ę m o ra ln ie i 

m a te r ja ln ie . K o m is ja re w iz y jn a z d a ła s p ra w o z ­

d a n ie z re w iz ji k a s y i s ta w iła w n io s e k o u d z ie ­

le n ie u s tę p u ją c e m u z a rz ą d o w i a b so lu to r ju m , c o  

te ż w a ln e z e b ra n ie u c z y n iło .

P o p rz e rw ie p rz y s tą p io n o d o w y b o ru n o ­

w e g o Z a rz ą d u . P re z e s e m w y b ra n y d o ty c h c z a ­

s o w y p re z e s p . G łó w c z e w s k i J a n ; w ic e ­

p re z e se m p . S z c z u k a A lfo n s ; s e k re ta rz e m  p .  

S ta n io w s k i H u b e r t, s k a rb n ik ie m p N o w ic k i  

F ra n c isz e k ; z a s t . s e k re ta rz a p . G e rk e ; k o m e n ­

d a n te m L ip iń s k i; re f . w y c h . o b y w a te ls k ie g o  

p . L e w a n d o w s k i; re f o rg a n iz a c y jn y m  p . B o i.  

S z c z u k a . D o k o m is ji re w iz y jn e j p o w o ła n o P p :  

W o ln ik a , G ó rn o w ic z a i S z a liń s k ie g o  o ra z n a z a ­

s tę p c ó w  M a c ie je w s k ie g o i K o c h a ń s k ie g o .

W a rto z a z n a c z y ć , ż e o b ra d o w a n o b a rd z o  

h a rm o n ijn ie i z a rz ą d n o w y z o s ta ł w y b ra n y p ra ­

w ie je d n o g ło ś n ie .

W  w o ln y c h  g ło s a c h  p rz e m ó w ił p re z e s p o w ia ­

to w y p . C z e rw iń s k i ż y c z ą c n o w e m u z a rz ą d o w i  

p o m y ś ln e j p ra c y w  n o w y m  ro k u —  w z n o s z ą c  

o k rz y k N a jja ś n ie js z a R z e c z y p o s p o li ta , J e j P re ­

z y d e n t i I M a rs z a łe k P o ls k i J ó z e f P iłs u d s k i:  

N ie c h Ż y je ! O k rz y k te n w z n ie s io n o z z a p a łe m  

t rz y k ro tn ie .

P o w y c z e rp a n iu p o rz ą d k u o b ra d Z e b ra n ie  

z a k o ń c z o n o  h a s łe m  , ,W o ln o ść " o g o d z in ie 1 8 ,4 5 .

ZEBRANIE K. S. LUDOWEGO
W c z o ra jsz e j n ie d z ie li p o „ G o rz k ic h  Ż a la c h ’ 

o d b y ło  s ię  w  s a lc e  p a ra f ia ln e j p le n a rn e  z e b ra n ie  

K . S L u d o w e g o , k tó re w  o b e c n o ś c i 2 6 0 c z ło n ­

k ó w  z a g a ił p o c h w a le n ie m  P a n a B o g a —  p re z e s  

p . K . C a n d e r . P o p rz y ję c iu p ro to k ó łu o g ło s z o ­

n o k o m u n ik a ty Z a rz ą d u G łó w n e g o i Z a rz ą d u  

m ie js c o w e g o . Z e b ra n i u c h w a lil i o f ia ro w a ć n a  

s a m o lo t, z o k a z ji Im ie n in I M a rsz a łk a P o ls k i  

J ó z e fa P iłs u d s k ie g o  k w o tę 1 0 ,—  z ło ty c h , a n a  

p o trz e b y P a ra f ji rz y m s k o -k a t. k w o tę 4 0 ,- —  z ł .  

R e fe ra ty  n a te m a t „ P iu s X I ja k o p a p ie ż A k c ji  

K a to lic k ie j" w y g ło s ił s e k re ta rz p . Z ie liń s k i J ó ­

z e f , „ M a łż e ń s tw o a w o ln a m iło ś ć ” w y g ło s ił p -  

G ra b o w s k i J u lja n . W  d y s k u s ji z a b ie ra ło g ło s  

k ilk u c z ło n k ó w '. —  N a c z ło n k ó w  p rz y ję to je d ­

n o g ło ś n ie 6 o s ó b . —  P o w y c z e rp a n iu  p ro g ra m u  

o b ra d , o g o d z in ie 1 9 - te j z a k o ń c z o n o z e b ra n ie  

p ie śn ią : „ A c h  m ó j J e z u .. ."

Z WALNEGO ZEBRANIA 
„POMORZANKD

D n ia 1 0 m a rc a 1 9 3 5 ro k u o g o d z in ie 1 1 ,4 5  

o d b y ło s ię w  lo k a lu p . N a p ie ra ły ro c z n e w a ln e  

z e b ra n ie k lu b u  s p o r to w e g o „ P o m o rz a n k a” , p rz y  

u d z ia le o k o ło 5 0 c z ło n k ó w . Z e b ra n ie z a g a ił  

d rh . p re z e s D r. O s tro w s k i h a s łe m  „ C z e ś ć s p o r to ­

w i" . P ro to k ó ł z o s ta tn ie g o w a ln e g o z e b ra n ia  

o d c z y ta n y  p rz e z  d rh . s k re ta rz a  p . B e y g e ra , p rz y ­

ję ty  z o s ta ł b e z  z m ia n . N a m a rsz a łk a  w a ln e g o  z e ­

b ra n ia p o w o ła n o je d n o g ło śn ie d rh . W ie lk o s z e w -  

s k ie g o , k tó ry d z ię k u ją c z a w y b ó r , o b ją ł p rz e ­

w o d n ic tw o  z e b ra n ia , p o w o łu ją c n a s e k re ta rz a p .  

E d m u n d a Z ie liń s k ie g o . P o s p ra w o z d a n ia c h  

p re z e s a , s e k re ta rz a , s k a rb n ik a , k ie ro w n ik a te c h ­

n ic z n e g o i k o m is ji re w iz y jn e j , u d z ie lo n o u s tę ­

p u ją c e m u z a rz ą d o w i a b s o lu to r ju m  p o c z e m  p rz y ­

s tą p io n o  d o  w y b o ru  n o w e g o  z a rz ą d u , d o  k tó re g o  

w y b ra n o : N a p re z e s a  D r. O s tro w s k ie g o , n a w ic e ­

p re z e s a p B e y g e ra , n a s e k re ta rz a  p . E d . Z ie liń ­

s k ie g o , n a s k a rb n ik a p . S te fa n a R u jn e ra , g o ­

s p o d a rz a p . W ie c k ie g o , k ie ro w n ik a te c h n ic z n e g o  

p . Ł . K a m p ro w s k ie g o , k a p ita n ó w  I . d ru ż y n y p .  

J . B ia łe g o ; I I -g ie j d ru ż y n y p . W . Ż y w ie c k ie g o ,  

t re n e ra d ru ż y n p . W ie lk o s z e w s k ie g o . D o k o ­

m is ji re w iz y jn e j w y b ra n o P p . K ro p p a , G o rz e -  

je w s k ie g o  I , i L u p e r to w ic z a I , p o c z e m  m a rs z a łe k  

z e b ra n ia z d a ł p rz e w o d n ic tw o n o w o w y b ra n e m u  

p re z e s o w i p . D r O s tro w s k ie m u ż y c z ą c n o w o w y ­

b ra n e m u z a rz ą d o w i o w o c n e j p ra c y n a n iw ie  

s p o r tu . P re z e s D r O s tro w s k i d z ię k u ją c z a w y ­

b ó r w  im ie n iu c a łe g o z a rz ą d u p rz y rz e k ł w  n o -  

P rz e d z a k o ń c z e n ie m  p o z g n a n o iro a n e m b rb ie d n id  

w y m  ro k u  p o d n ie ś ć k lu b  d o  w y ż s z e g o  p o z io m u .  

P rz e d z a k o ń c z e n ie m p o ż e g n a n o u ro c z y ś c ie p .  

P ło k a rz a  o d c h o d z ą c e g o  z W ą b rz e ź n a  d o  N o w e g o ,  

p o c z e m  p . p re z e s D r O s tro w s k i z a k o ń c z y ł z e ­

b ra n ie h a s łe m  „ C z e ś ć s p o r to w i."

WALNE ZGROMADZENIE KOŁA 

OFICERÓW REZERWY W WĄ­
BRZEŹNIE

o d b y ło  s ię d n ia 2  m a rc a 1 9 3 5  ro k u  o g o d z i ­

n ie 1 7 - te j w  s a li R a d y  P o w ia to w e j O  g o d z in ie  

1 7 - te j z a g a ił z e b ra n ie p . p re z e s R e isk e A rtu r  

w ita ją c w s z y s tk ic h o b e c n y c h . W o b e c te g o ż e  

n ie b y ła o b e c n a s ta tu te m  w y m a g a n a i lo ś ć o b e c ­

n y c h , z e b ra n ie z o s ta ło o d ro c z o -n e n a p ó ł g o d z .  

O  g o d z 1 7 ,3 0 p . p re z e s R e is k e p o n o w n ie z a g a ił  

z e b ra n ie . N a m a rs z a łk a z e b ra n ia z o s ta ł je d n o ­

g ło ś n ie w y b ra n y  p . s ta ro s ta K a lk $ te in , P o z d a ­

K R  V 1 'E ( Z K L s z c z e rą c h ę ć d o  d a ls z e j p ra c y . O  g o d z in ie  3 -c ie j

S a d G ro d z k i d n ia 8 . 5 . I> r . p o d p rz e w ó d -1  ra n o p ie śn ią k tó re j w tó ro w a ła o rk ie s tra „ W s z y -  

n ic iw e m  n a c z e ln ik a S ą  lu p . ( ie -z .y  ja k ie g o , s tk ie n a s z e d z ie n n e s p ra w y " z a k o ń c z y ła s ię ta  

lo z p a iiy w  a l k d k a .m s <  i< > p i a w k a in y t lu O s I p ję k n a i h a rm o n ijn a  z a b a w a , k tó ra u c ze s tn ik o m  
k a rz a ł o s k a rż y c ie l p iib h c /.n s p rz ó d . I I ’ . i> . | H
M ą k a , p ro to k ó ło w a ł p . A m b i  o ż k ie w  ic z . n a d łu g o  z o s ta n ie w  p a m ię c i .

D O J N  K K R O M  A .

B o ru e z y ń s k i S ta n is la w o b e c n ie z a m ie s z ­

k a ły w J a w o rz n p o s ia d a g o s p o d a rs tw o ro i- 1 

n e . W ia d o m o  je s t , ż e n a g o s p o d a rs tw ie m u s i  

b v ć i k ro w a . B o ru e z y ń s k i p o s ia d a ł d o jn ą ' 

k ro w ę , k tó ra d u ż o m le k a d a w a ła i c ią g n ą ł  

z . n ie j d u ż e k o rz y ś c i . P o m im o  te g o , u p a r ł s ię  

i n ie c h c ia l p ła c ić p o d a tk ó w . I rz ą d S k a rb o ­

w y c h e ia l z m u s ić u p a r te g o p ła tn ik a d o z a ­

p ła c e n ia z a le g ły c h p o d a tk ó w ’ i z a ją ł k ro ­

w ę . T e ra z s p ra w a s ię s z y b k o p o to c z y ła  

d a le j . I rz ę d n ik s tw ie rd z ił , ż e B o ru e z y ń s k i  

u s u n ią l k ro w ę , s p o rz ą d z ił p ro to k ó ł, a S ą d  

G ro d z k i u k a ra ł B o ru c z y  ń s k ie g o  6 ty  g . a re s z ­

te m  b e z z a w ie s z e n ia .

B I IY I K R Y M IN A Ł

J a n S m y k a w sk i z G lie lm n a — c h lu p ' 

d z ia rs k i , a le ja k w  id a ć ju ż z n a w  is k a lu b ia l  

z a w s z e c o ś s m y k n ą ć . a ja k p o w s z e c h n ie  

m ó w ią . .s k ib n ą ć " . P rz y s z e d ł n a ja rm a rk , a  

ż e n ie lu b i n o s ić t re p ó w c z y te ż ła p c i l ip o ­

w y c h . u k ra d l je d n ą  p a rę b u tó w . P o s te ru n k u - : 

w y S z u m ila k z a in te re s o w a ł s ię p ta s z k ie m a  

S ą d  o b e c n ie  d o k o n a ł re sz ty , z a p is u ją c w k a r - i  

c ie k a rn e j 2 m ie s ią c e a re s z tu : i b ę d z ie ie - I  

d z ia ł w a re s z c ie b e z b u tó w .

K O Z D R A  1 Z A JĄ C .

P is a łe m  ju ż s w e g o c z a s u o ro d z im e K o -  

z d ró w z e S ta n is la w  e k . k tó rz y p rz e p a d a li z a  

d ro b ie m . W  o b e c le g o , ż i* P o lic ja m ia ła K  i -1  

z d ró w n a o k u , m u s ie li s ię o b e jś ć b e z k u re k .  

F ra n c is z e k K o z d ra n ie m ó g ł o b e jść s ię b e z J  

m ię s a , p o s ta n o w ił w ię c z m ie n ić d ró b n a d z i-  

e z e z n ę . I p o lo w a ł w ię c b e z z e z w o le n ia z a  ją - ,  

c a . P o w ia d a p rz y s ło w ie : „ C z e m  k t > w o ju je  

o d te g o g in ie " . Z a te m  K o z d ra z ła p a ł z a ­

ją c a . a K o z d rę z ła p a ł le ś n ic z y . S a l a b y o d u ­

c z y ć K o z d rę o d je d z e n ia m ię su , i ik .ira l t t g o ż  

i m ie s ię c z n y m  a re sz te m .

K R A D Ł  I B IŁ .

E d m u n d W ild e z U c ią ż a z a p ra g n ą ł n a ­

b y ć to w a ry k o lo n ja ln e ta n im  k o s z te m . W  y -!  

b r il l s ię z a te m  d o s k ła d u to w a ró w k o lo n ja l-  

n y c h J a n a W  i lk a w U c ią ż u i ta m d o k o n a ł  

k ra d z ie ż y . N le d o s y ć n a te rn p o b ił je s z c z e  

w ła ś c ic ie la , u w a ż a ją c , /e c z e m ś m u i z a to ­

w a r z a p ła c ić . O b e c n ie W ild e z a s ia d ł z a  

k ra tk a m i a S ą d p o d y k to w a ł W  i ld e m ii z a  

k a ż d y c z y  n p o  6 m ie s ię c y a re s z tu i k a ry te  
p o łą c z y ł d o w y so k o ś c i 8 m ie s ię c y a re s z tu  
b e z z a w ie s z e n ia .

U S U N Ą Ł R Z E C Z Y  Z P O D  Z A JĘ C IA .

F ra n c isz e k S tę p s k i z N ie d ź w  ie d z ia w ie l­

k i g o s p o d a rz , a le le ż m a d u ż o p rz e s tę p s tw  

n a s u m ie n iu . J a k o w ie lk i g o s p o d a rz w in ie n  

d u ż o p o d a tk ó w  p ła c ić , c o ró w n ie ż n ie c z y ­

n ił —  d la te g o s e k w  e s tra lo r z a ją ł m u w S  

w y p a d k a c h , ró ż n e rz e c z y . J e d n a k ż e S tę p sk i  

je u s u n ą ł z p o d z a ję c ia . S p ra w a o p a iła s ię  

o S ą d , k tó ry w  y m ie rz y  ł m u z a k a ż d y c z y  n  

p o  2 ty g o d n ie  a re sz tu , a k a rę  łą c z n ą w y m ie ­
rz y ł m u 2 m ie s ią c e a re s z tu b e z z a w ie s z e n ia

s te c z k u D o n a in M a ły M ic h a ł u c z ę sz c z a ł d o  A M A T O R Z Y  D R U T U . s ie c z n u y o n a in . r y  n

, . . . , , ! s z k o ły  e le m e n ta rn e ; w  m ie js c u  ro d z in n e m  a n a -
b ta n is ła w W ie ru c k i, E d w a rd W ild e ,  . .

W ła d y s ła w  Z a c łia re k i J u lja n W ild e w s z y s tę p m e b y ł u c z n ie m  M a łe g o S e m m a r ju m  (g im -  

s c y z K ró le w s k ie j N o w e j  w s i u tw o rz y li s p ó l- n a z ju m ) a rc h id ie c e z ji C a m b ra i, k tó ra z n a jd u je  

k ę z ło d z ie js k ą . K  ra d  l i c o w p a d lo im  w rę - w  m ia s te c z k u S o le s n e s w  p o b liż u m ia s ta  

c e , a ż „ p a d li n a d ru c ie i p o w ę d ru j,, d o u la . C a m b ra i M a te S e m in a r ju m  „ k o ń c z y ł z o d z n a -  
I )o c z e iro d ru t h \  i im  n o frz p b n v n io w i.id o - 1

c z e n ie m  a n a s tę p n ie u d a ł s ię d o L ille , g d z ie n a  

u n iw e rs y te c ie K a to lic k im  s tu d jo w a ł f i lo z o f ję i 

te o lo g ję . U n iw e rs y te t te n p o s ia d a k a te d rę ję ­

z y k ó w  s ło w ia ń s k ic h k tó rą z a jm u je p ro f . M o y s e  

u c z o n y ś w ia to w e j s ła w y . S tu d e n t M ic h a ł V ila in  

u c z ę s z c z a ł n a k u rs p o lo n is ty k i te g o p ro fe s o ra i 

tu  z a p o z n a ł s ię z ję z y k ie m  p o ls k im .

m o , w k a ż d y m  ra z ie z a c z ę li ro z b ie ra ć l in je  

te le fo n ic z n ą . Z a c z y te n p o w ę d ru ją : W ie -  

ru c k i n a I m ie s ią c , E d w a rd  W ild e n a 2 m ie ­
s ią c e i J u lja n  W ild e n a 1 m ie s ią c b e z z a w ie ­
s z e n ia d o  k ry m in a łu .

Z ŻYCIA KURSU WIECZOROWEGO
O S IE C Z E K J e s ie n ią u b . ro k u s ta ra n ie m  

m ie js c o w e g o k ie ro w n ik a s z k o ły p o w s z e c h n e j p .  

P io tro w s k ie g o , u tw o rz o n o k u rs w ie c z o ro w y . —  

N a te n k u rs z a p is a ła s ię p o k a ź n a l ic z b a m ło ­

d z ie ż y p o z a s z k o ln e j o b o jg a p łc i , k tó ra re g u la r ­

n ie u c z ę s z c z a  n a  w y k ła d y , p o m im o  ż e n ie  k tó rz y  

m a ją b a rd z o d a le k o . M o ż n a z te g o  w n io s k o w a ć ,  

ż e n a k u rs ie je s t ta k a m ło d z ież , k tó ra m a c h ę ć  

i z a p a ł d o  p ra c y  i n a u k i i w  p ra w d z iw y m  s k u ­

p ie n iu  s łu c h a  s w o ic h  w y k ła d o w c ó w , b o  c h c ą  b y ć  

p ra w d z iw y m i i ś w ia tły m i o b y w a te la m i.

N a jle p s z y m  d o w o d e m  je s t , ż e w  c z a s ie  k u r ­

s u p rz y b y w a ją c o d z ie ń  n o w i O b y w a te le , k tó rz y  

c h c ą p o g łę b ić s w o ją w ie d z ę . P o ta k d łu g im  

c z a s ie n a u k i p o s ta n o w io n o i ra z w  k a rn a w a le  

d o b rz e s ię u b a w ić . T o te ż s ta ra n ie m  p . k ie ro w ­

n ik a P io tro w s k ie g o  u rz ą d z o n o  d n ia 3 m a rc a b r .  

w  s a li p . J a ran o w s k ie g o  p rz e d s ta w ie n ie te a tra l ­

n e p o d  ty t . „ P o s a ż n a J e d y n a c z k a " . P o m im o ż e  

w  s k ła d  a m a to ró w  w c h o d z iła  m ło d z ie ż , k tó ra p o  

c z ę ś c i p o ra ź p ie rw s z y w y s tę p o w a ła n a s c e n ie , 

o d e g ra li m ło d z i a m a to rz y  s w o je ro le ja k p ra w ­

d z iw i a r ty ś c i. N a jle p s z y m  d o w 'o d e m  b y .a  b u rz a  

h u c z n y c h i n ie m ilk n ą c y c h o k la s k ó w '. P o p rz e d -  

I s ta w ie n iu c d b y ła s ię z a b a w a ta n e c z n a Z a z n a ­

c z y ć n a le ż y , ż e ta k  ja k  i n a  p rz e d s ta w ie n iu , ta k  

i n a z a b a w ie n a s i a m a to rz y s w o im y d o w c ip a m i  

i h u m o re m  ś w ie tn ie z a b a w ia li p rz y b y ły c h g o ś c i.  

W  z a b a w ie w z ię ło u d z ia ł i O b y w a te ls tw o w  

s ta rs z y m  w ie k u , k tó rz y z p ra w d z iw y m  z a d o w o ­

le n ie m p rz y g lą d a li b a w ią c e j s ię o c h o c z o m ło ­

d z ie ż y J e s t to  n a jle p s z y m  d o w o d e m  z e s tro n y  

k u rs is tó w , k tó rz y o k a z a li s w o ją s o lid a rn o ś ć i

W  k o ń c u n a le ż y s ię p o d z ię k o w a n ie p rz e -  

d e w s z y s tk ie m k ie ro w n ik o w i P io tro w s k ie m u , z a  

p o n ie s io n e ’.ru d y ta k k o lo  k u rs u ja k i z a b a w y .  

R ó w n o c z e ś n ie n a p o d z ię k o w a n ie z a s łu g u je n a u -  

| c z y c ie lk a p . K ru s z c z y ń s k a z a p rz y g o to w a n ie a -  

m a to ró w  d o  p rz e d s ta w ie n ia . T a k  s a m o  d z ię k u je  

; s ię w s z y s tk im  A m a to ro m  i A m a to rk o m  z a re -  

I g u la rn e u c z ę sz c z a n ie n a p ró b y te a tra ln e , i z a  

ta k p ię k n e o d e g ra n ie te j s z tu k i, i w s z y s tk im  

ty m  k tó rz y w z ię li u d z ia ł w  te j z a b a w ie . M o ż e  

te ra z z ro z u m ie je s z c z e m ło d z ie ż n ie z o rg a n iz o w a -  

n a i w s tą p i ta k ja k o in n i w  s z e re g i k u rs u , b o  

c h y b a n a te s z e ś ć g o d z in ty g o d n io w o , k a ż d y  

[c z a s u  z d o b y ć m o ż e a w ię c d o p ra c y  w s z y s c y .

Uczestnik

MIŁY GOŚĆ Z FRANCJI

Ks. Michał Vilain.

W  lu ty m  b r . b a w ił w  .W ie lk ic h R a d o w i-  

s k a c h  w  p le b a n ji m iły  g o ś ć  z F ra n c ji : K s . M ic h a ł  

V ila in , d u s z p a s te rz P o la k ó w  w  V ie u x -C o n d e . —

K s . V ila in  z e tk n ą ł s ię z o b y w a te ls tw e m  w  W ie l ­

k ic h R a d o w is k a c h , Z ie le n in i W ą b rz e ź n ie , d la ­

te g o  k o le je je g o  ż y c ia w z b u d z ą z a p e w n e z a in te ­

re s o w a n ie w ie lu n a s z y c h C z y te ln ik ó w .

K s , V ila in u ro d z ił s ię 3 0 s ie rp n ia 1 9 0 7 r ,  

w  D e n a n in , o b w o d u V a le n c ie n n e s . W  ty c h o -  

k o lic a c h  s z a la ła  w o jn a ś w ia to w a , to te ż n ie je d e n  

z n a s z y c h w o ja k ó w b y ł w  w ie lk ie m m ie ś c ie  

p rz e m y s ło w e m  V a le n c ie n n e s a m o ż e i w m ia -

Ż e b y p o z n a ć P o ls k ę i n a b ra ć w p ra w y  w  ję ­

z y k u  p o ls k im , p rz y b y ł p o ra ź p ie rw s z y  d o  P o ls k i  

la te m  1 9 3 1 ro k u . W  K ra k o w ie w z ią ł u d z ia ł w  

k u rs ie w a k a c y jn y m  d la c u d z o z ie m c ó w . N a s tę ­

p n ie z w ie d z ił w ię k s z e m ia s ta P o ls k i i p rz y b y ł  

n a k o ń c u d o L u b lin a , ż e b y u c z e s tn ic z y ć w  T y ­

g o d n iu S p o łe c z n y m , o d b y w a ją c y m  s ię w  ta m ­

te jsz y m  n iw e rs y te c ie K a to lic k im . P o d c z a s T y ­

g o d n ia  p o z n a ł K s . p ró b . D r. Ł ę g o w s k ie g o  z W ie l ­

k ic h R a d o w is k , k tó n w ra c a ją c z T y g o d n ia d o  

d o m u z a b ra ł z e s o b ą s tu d e n ta M ic h a ła V ila .n  

i je g o  k o le g ę  Ł u c ja n a  L e ro y . O b a j m ło d z i F ra n ­

c u z i c z u li s ię w  R a d o w is k a c h  ta k  d o b rz e , ż e z a ­

b a w ili tu p rz e sz ło d w a ty g o d n ie i p o p o w ro c ie  

d o F ra n c ji u trz y m y w a li s ta le k o re s p o n d e n c ję z  

p le b a n ję ra d o w is k ą .

K s . M ic h a ł V ila in  o d e b ra ł ś w ię c e n ia k a p łań ­

s k ie w  L ille  z rą k  k s . K a rd y n a ła  L ie n a r fa  d n ia  

1 0 c z e rw c a 1 9 3 3 r . N a s tę p n ie p o w o ła n y z o s ta ł  

n a  w ik a r ja t w  V ie u x -C o n d e , g d z ie g o r liw ie p ra ­

c u je w ś ró d P o la k ó w . P a ra fja ta m te js z a l ic z y  

1 0 .0 0 0 d u s z w ,e m  2 .5 0 0 P o la k ó w . I s tn ie ją to ­

w a rz y s tw a p o ls k ie , k tó ry c h o s to ją je s t k s . M i­

c h a ł V ila in . —  W ie le d u s z z b łą k a n y c h  o d z y s k a ł  

d la B o g a a te ż . d la p o ls k o ś c i . I  o te ż c ie sz y s ię  

w ie lk ą m iło ś c ią p o ls k ic h s w y c h o w ie c z e k . K ró t­

k ie w a k a c je s p ę d z ił w  P o lsc e , ż e b y  n a b ra ć le p ­

s z e j w p ra w y  w  ję z y k u  p o ls k im  i p o z n a ć  z im o w e  

o b y c z a je p o ls k ie . B y ł n a k o le n d z ie u p a ń s tw a  

Ł ę g o w s k ic h w  Z ie le n iu , a le k u lig u n ie d o c z e k a ł  

s ię d la  b ra k u  ś n ie g u .

W s z y s c y , k tó rz y  z e tk n ę li s ię z k s . M ic h a łe m  

V ila in , z a trz y m u ją g o w  m iłe j p a m ię c i i z a w s z e  

c e n ić w  n im  b ę d ą w ie lk ie g o p rz y ja c ie la P o ls k i.
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Rowulewo
NIESZCZĘŚLIWY W i PADEK
uina o bm. w potuame coaianu KUKd

.zową, wla*- 

iyrzy wykuny-
^.dKUpione przez 'p. neleaę ataszewa;. 

cicieiKę majętności ttlzanowo. 

waniu tej pracy zjawiła się p. 

powozkę, kiorą powoził stangret 

irzymując o^ę opodai wykonywane) pracy, przy- 

czem 8, unormowała się o toku pracy p. icon- 

.owskiego, naczelnika Ochotniczej Straży Po­

żarne), pełniącego nadzór nad wykonywaniem  

tej pracy. — .Nieoacząc na ewent. niebezpieczeń­

stwo, które im groziło z przyspieszone) pracy, 

w pewnej chwili, gdy p. Staszewiczowa zamie­

rzała odjechać, nagle usłyszano krzyki, drzewo 

obala się 1 swym ciężarem przygniata powózkę 

; siedzących w mej p. Staszewiczową i stangreta 

Łączkowskiego. Ciężar drzewa na szczęście nie­

dosiężną! w całości powózki gdyż niewątpliwie 

pociągnąłby za sobą oiiary, lecz jedynie konary 

dosięgły. Wydarzenie to miało jednakowoż ten 

skutek, iż tak p. Staszewiczowa jak i jej stan­

gret Liczkowski odnieśli poważne obrażenia na 

głowue, co gorsze w tym momencie spłoszyły się 

konie od hałasu opadającego drzewa oraz otrzy­

manych smagnięć gałęźmi i poczęły biegnąc w  

stronę ulicy Ministra Bronisława Pierackiego w  
kierunku Elzanowa. Przebiegły 15 — 20 m. Na 

domiar złego skręciły z drogi równej na stronę, 

gdzie leżały pnie poprzednio obalonych drzew  

i z całą siłą uderzały kołami o leżące pnie.

Siła uderzenia była silna i przez wstrząs 

ten tak p. Staszewiczowa jak i stangret Liczkow- 

ski wypadli z powozu brocząc obficie krwią, —  

Pierwszej pomocy nieszczęsnym udzielili p. Sza- 

łucki Józef, który przechodził w tym czasie o- 

podal miejsca wypadku i p. Kaniowski, którzy 

wezwali do pomocy robotników i nieszczęśliwych 

odstawiano do ochronki pod opiekę Sióstr 

Elżbietanek które zajęły się nieszczęśliwymi. 

Niebawem przybył i p. Dr. Owczarek udzielając  

im swej pomocy Po nałożeniu opatrunku nie­

szczęśliwych odwieziono samochodem do swego 

domu. Spłoszone konie zostały zatrzymane na 

szosie toruńskiej pod Szychowem w stanie zdro­

wym. —

.iCŁkowski, za-

Golub
GOLUB, — za murem 10. 3. 35 

NAJZACNIEJSZY PANIE REDAKTORZE!

Dotarły do moich uszu narzekania. że pański 

..Głosik" często ochrypia. 

czasem mało 

Możeby pan 

rzystać.
Jestem z

;-;t narzekania,
i to może z tego też powodu 

okolicy, 

coś ko-
podaje wiadomości z Golubia i 

redaktor chciał z moich usług

bez pra-

— jak w
pradziada szewcem, ale narazie 

cy. Jest tu za dużo tych pokątnych partaczy  
każdym zawodzie ziemskim. Mam więc dosyć czasu, tu 

i ówdzie wetknąć swój ciekawy nos. Mieszkam skrom ­

nie na strychu w pobliżu eleganckiego domu, który  

wystawili pogorzelcy. Więcej tymczasem nie powiem, 

bo się boję, żeby pan redaktor przypadkiem tu nie 
wpadl i biedy mojej nie zobaczył na własne Jego 

oczy. Mieszkam dość przewiewnie, tak że narzekać nu 

brak świeżego powietrza nie mogę. Przy tej okazji mam  
sposobność i to i owo usłyszeć od moich sąsiadów. Je-

może zklinski: W

•necki. b)
1001 noc.

Melodje Re

W

mi

Ale

tylko od

troi mi 1

i ,.g" itd.

poprosiłem

przespa-

rzucie, pokazał mi drzwi, mi ucząc cos pod nosem, jak­

by „świntuch” — si

Oj to paskudne Ale pan redaktor jako Polak

— i łaskawie takie błędy z

na

W  iadorności

guizd. 19,50—20,00 Transm. z 
aktualny. 20,00—20.45 Transm.
ki, polonezy, krakowiaki. 20.45 
szawy. — Dziennik wieczorny.
W arszaw  >. 
21,00—22,00

Iransm.

teorologiczne dla kom. lotniczej.

ŚRODA. DNIA 13 MARCA

6,30 Transin.

ro-

19.25— 19.30

22,00— 22.30 'Transm. 
aneczna. 22,30—22.45 
wio.śniu. 22.45—23.00

W iadoiności

udycja poranna:
Pobudka do gim-

prasy
redaktor

Najwięcej tylko boję się tego ,,g 

dobrych chęciach obopólnie chyba p<

gos.

WOJTEK Z ZA MURU ZAGRANI 

przyszły korespondent ..Głosiku"

powiatu pomiędzy klubem hockey  owym ,.\ambrt 

Wąbrzeźno, a klubem hockeyowym ,,V ictoria — 

brodnickiej na placu obok nowej 

Pogoda piękna — słoneczna — toniemieckiej, 

dzów moc.

K R A TE C Z K I
N IE W O L N O U SU W A Ć PR Z E D M IO T Ó W  

Z A JĘ T Y C H .

U robotniku Sicińskiego z Lisewa zajął swego czasu 
sekwestrator skarbowy jednego koniu i inne rzeczy. 
Do tego zajęcia w listopadzie 1934 r. przyłączył się ko­
mornik sądowy p. Litwin z Golubia, zajmując in. m. 
i wspomnianego koniu, i to na pokrycie pretensji w wy­
sokości ca 150 zł adwokata Doerffera w Toruniu i 2.0 
zł na rzecz Kasy Sądowej w Golubiu. Przed licytacją 
zawiadomił oskarżony Siciński komornika, że zajętego 
konia zabrał mu już Urząd Skarbowy. Mimo to udał się 
kom. sąd. w dniu wyznaczonym na licytację do oskar­
żonego na miejsce zajęcia i tu stwierdził, że koma nie 
było. Jak się okazało, Urząd Skarbowy tego konia do 
Wąbrzeźna nie zabrał, lecz — jak oskarżony na dzisiej­
szej rozprawie sam przyznaje — dał go oskarżony są­
siadowi ,,do roboty” . Licytacja wobec tego nie mogła 
być przeprowadzona, a roszczenia dłużne wierzycieli nie 
zostały uregulowane. Ponieważ oskarżony usunął zajęte 
mienie w celu udaremnienia egzekucji, co stanowi wy­
stępek po myśli art. 282 k. k., skazał go Sąd na karę 
aresztu przez jeden miesiąc. Na zasadzie art. 61 k. k. 
zawieszono mu jednakże wykonanie kary warunkowo 
na przeciąg trzyletni. Spowodu ubóstwa oskarżonego  
uwolniono go od ponoszenia kosztów postępowania i o- 
płat sądowych.

Kącik <*CT<f/owy

180 do 500 zl. starsze od 50 do 100 zl: krow\ 

dobre od 200 do 260 zl. średnie od 150 d i

nastyki. 6,36 Gimnastyka. 6,50 Mt 
poranny. 7,25 .Muzyka z płyt. 7 
programu na dzień następny. 7, 
praktyczne. 8,00— 8,05 Transm. z 1 
cja dla szkół. 8,05— 11,57 Przerwa.
z Warszawy — Sygnał czasu z Warszawskiego Obser. 
Astronom. 12,00— 12,03 1'ransm. z Krakowa — Hejnał z 
Wieży Marjackiej. 12,03 i— 12,05 Transm. z Warszawy 
— U iadorności meteorologiczne. 12,05— 12,50 Transm. z 
Warszawy — Orkiestra Adama Furmańskicgo. 12,50—  
12,55 I ranstn. z Warszawy — * Chwilka dla kobiet. 
12.55— 13,00 1'ransm. z Warszawy — Dziennik połud­

,45— 7,50 Odczytanie 
,50—8,00 Wskazówki 
Warszawy. — Audy-

11.57— 12,00 Transm.

M IN IM U M O B O W IĄ Z K U  
O B Y W A T E LSK IEG O T O :

1) należeć do L IG I M O RSK IEJ  
I K O L O N JA LN E J

2) złożyć choć najdrobniejszy 
datek na FU N DU SZ O B R O N Y  
M O R SK IE J,

- ZEBRANIE ZARZĄDU PCK. - ODDZIAŁ W
WĄBRZEŹNIE odbędzie się w poniedziałek, dnia 11

niowy. 13,00— 13,50 Transmisja z Warszawy — Muzyka 
baletowa — płyty. 13,50— 13,55 Transm. z Warszawy —  
Wiadomości o eksporcie polskim. 13.55— 14,00 Przegląd  
giełdowy. 14,00— 14.25 Muzyka polska (płyty). 1) Mo­
niuszko. Uwertura do op. Hrabina. 2) Karłowicz: Ro­
mans z koncertu skrzypcowego. 3) Młynarski: Koły- 

1 ’ z op. Janosik,
jeszcze. 14,25—  
1) Mierczyński:

Powiatowej

które

członków  /.arząd

— KLUB SPORTOWY ..POGOŃ” . W dniu 13 mar­

ca hr. o godz. 20-tej odbędzie się zebranie w lokalu 

druha prezesa J. Hoffmanna, wszystkich sekcyj. —  

Przvbycie wszystkich członków konieczne.
ZA ZARZĄD: (— ) St. Melerowski, -ekretarz.

— SEKCJA PIŁKI NOŻNEJ przy K. S. ..POGOŃ” . 
' ’ ■ Ul. 1935 r. o godz. 8-mej wiecz.

wszystkich członków sekcji. —

leński: taniec zbójnicki 
tkowski: Mów do mnie 

 .... muzyka ludowa (płyty)
tańce podhalańskie: a) Krzesane, b) 1  

2) Różewicz: — Kujawiaki. 3) a) Sztromberg: Oberki.' 
i>) Krakowski mazur. Rezerwa: Sztromberg: Krako- ! 
wiak. 14.45— 15,45 Przerwa. 15,45— 16,15 1 ransm. ze  r— ---
Lwowa — Hallo, tu ludożercy — wesoła audycja muz. ! odbędzie się 
16,15— 16,30 Transm. z W’arszawy. — Muzyka salonu- ' e '” 
wa. 16,50— 16,45 Transm. z Warszawy. Czy zmierzch  
feminizmu — odczyt. 16,45— 17,00 Transm. z Wilna — । 
Pieśni polskie. 17,00— 17,15 Transm. z Poznania — j 
Twórca polskiej ideologji politycznej. (W 500 lecie ' Roczne walne zebranie odbędzie się dnia 12
śmierci Pawia Władkowicza - odczyt). 17,15-17,5(> n ‘ godz.7-ej w sali Rady Miejskiej (Za-
Iransm. z Warszawy — 11-ga audycja z cyklu IanieC|marca UI- s * •
w literaturze skrzypcowej i fortepianowej. 17,50— 18,00 rząd Miejski) z następującym porządkiem obrad. 1) z a- 
Transmisja z Warszawy — Książka i wiedza. 18,00—  | gajenie powitanie władz i gości; 2) Wybór prezydjum. 
18,15 Utwory wiolonczelowe w wykonaniu Piatigor- odcz’ytanie protokółu z ostał, roczn. walu, zebraniu,
skiego (płyty): 1) a) Lully: Gawot, b) Saint — baems } 1 . , ,
Łabędź. 2) a) Rimsky - Korsaków; Pieśń hinduska. 4) Sprawozdanie zarządu: prezesa, sekretarza, skarb­
ił) Mossakowski: Gitara. Rezerwa: Daube: Menuet, j njka, naczelnika, honorowego i sikawkowego; 5) Spra- 
18,13— 18,30 Transm. z Warszawy — Mili ludzie —-wozdanie komisji rewizyjnej; 6) Dyskusja nad sprawo- 
wesoly sketch. 18,30— 18,40 Skrzynka pocztowo-tech- . . . 71 lt„.
niczna. 18,40— 18,45 Życie kulturalne, artystyczne i zdaniami 1 uchwalenie absolutorj ą ’ . .
naukowe na Pomorzu. 18.45— 19,07 Transmisja z War-] ferat Delegata Zarządu Wojewódzkiego; 8) Uchwalenie 
szawy — Koncert ork. mandolinistów Związku Druka-1 
rzy Seweryna Snieckowskiego. 19,07— 19.15 Odczytanie! 
programu na dzień następny. 19,15— 19,25 Zajęcia wio­
senne w sadzie — wygł. p. Stanisław Szydłowski — po­
gadanka  
Pomorza, 
domości 
Transm. 
19,50—20.00 Transm. 
ny. 
ni:

mpatycy sportu piłkarskiego mile

— OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA — WĄBRZE-

nowego statutu; 9) Wybór zarządu: prezesa, sekreta­

rza, skarbnika i 3 członków zarządu; 10) Wybór kan­

dydata na naczelnika; 11) Przemówienie drha Delegata  

Zarządu Wojew.; 12) Uchwalenie składek członkow ­

skich; 13) Wolne głosy i wnioski bez uchwał. 14) Za­

kończenie. — Ze względu na ważność zebrania przyby­

cie członków jest konieczne.
(— ) L. Redlak, sekr. (— ) Burmistrz Schwarz, prezes.

- WALNE ZEBRANIE KORPORACJI KUPCÓW

rolnicza. 19,25— 19.30 Wiadomości sportowe z 
19,30— 19.35 Transmisja z Warszawy — Wia- 

sportowe ogólno - polskie. 19,35— 19,50
z Poznania. — Krótki recital śpiewaczy.

 z Warszawy — Feljeton aktual- 
20,00—20,15 Fragmenty operowe (płyty): 1) Pucci- 
Fantazja z op. Madame Buterfly. 2) Verdi: Ar  ja 

opery lligoletto. Rezerwa: Ar  ja z op. Rigoletto. (
20,15—20,45 .Muzyka popularna (płyty). 1) a) J. Straus- 1 SAMODZIELNYCH w Wąbrzeźnie, odbędzie się 13 mar- 
Gillowa: Odgłosy wiosenne, b) J Strauss-Rajchma-! , t . w lokalu hotelu i Dwór Wflbrze-
nowna: Opowieści lasku wiedeńskiego. 2) Kalman:; *• 6 J
Potpourri z opt. Hrabina Marica, 3. a) Różycki — Krze- ski". — O liczny udział członków prosi Zarząd.
wiński: Ta noc, b) Laleczki moje. Rezerwa: J. |  BACZNOŚĆ KURKOWE BRACTWO STRZELEC-
Straus: Potpouri z op. Zemsta nietoperza. 20,45— 20,55  WĄBRZEŹNO! W czwartek, dnia 14 marca br.
Transm. z Warszawy — Dziennik wieczorny. 20,55— ‘ ’ ----- ’ ,i -j —•- ...

21,00 Transm. z Warszawy — Jak pracujemy i żyje- 
my w Polsce. 21.00—21,30 Transmisja z Warszawy - 
Koncert Chopinowski w wykonaniu Zygmunta Dyga­
ta. 21,50—21,40 Utwory Mascagniego (płyty) 1) a) Ami­
co Fritz, b) Visione iirica. 21,40—2200 Transin. z War­
szawy — Trio fortepianowe. 22,00—22,15 Transmisja z 
Wrarszawy — Muzyka taneczna. 23,00—23,05 Transmisja 
z Warszawy — Wiadomości meteorologiczne dla kom  
lotniczej.

’—  | o godz. 7,30 wieczorem odbędzie się w hotelu bratu 
i6' Stefana Klimka nadzwyczajne zebranie. Na porządku 
— obrad bardzo ważne sprawy. O liczne przybycie Szan. 

Ia' Braci prosi Zarząd.Braci prosi

Wydawca: Bolesław Szczuka. Redaktor odpo­
wiedzialny; Adam Szczuka, Wąbrzeźno, Mickie­
wicza 1. — Drukiem: Zakłady Graficzne B ot 

Szczuki — Wąbrzeźno Pomorze.

GIEŁDA ZWIERZĄT RZEŹNYCH

TORUŃ. Według urzędowego sprawozda­
nia Komisji notowań cen zwierząt rzeźnych 
z dnia 7 marca br. spędzono na Targowisko 
Zwierzęce w Toruniu 105 krów, 202 świnie. 
7 cieląt, 5 kóz. 56 warchlaków. 158 prosiąt, 
602 konie — razem 1.095 sztuk.

R O Z G Ł O ŚNIA PO M O R SK A  
W  T O R UN IU  

WTOREK. DNIA 12 MARCA  
6,30 Transm. z Warszawy: Audycja poranna: —  

„Kiedy ranne wstają zorze. Pobudka do gimnastyki. ।  
Gimnastyka. Muzyka z płyt. Dziennik P^anny. jMuzy- | 

. ^,4^ ŁlUpUlUWU'- w,--  i zl
_____ >. 8,00 Tr. z Warsz. Audycja dla szkól. —  •

8.05— 11,57 Przerwa. 11,57 Sygnał czasu z Warsz. Obs 
Astron, i hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie. — | PłaCOUO za 100 kg Żywej Wagi 
12 03 Tr. z Warsz. Wiadomości meteorologiczne. l~,0? ( o ■ •1

z Warszawy: Utwory charakterystyczne, walce \ | Targowisko Zwierzęce W loriinili:
Tr!PzU^VarsTa^wy^ Dzicnnfk7 poludibowy^'l^^OO ^Koncer^ | KfOWV wytuCZOne, pelnomięsiste 0(1 
sekstetu komeralnego N. Mańskiej. 13.45 Tr. z Warsz. j  njetucz dobrze odżywione od
Z rynku pracy. 13,50 Tr. z Warsz. Wiadomości o eks- .
porcie polskim. 13,55 Przegląd giełdowy. 14,00— 15,45 ■ do 28 zł. miernie odżywione od 20 do 22 
Przerwa. 15,45 Tr. z Krakowa: Koncert zespołu Adama , , dobrze odżywione od 40 do 48
Hermana. 16,30 Tr. z Warszawy: „Bajka o niebieskim i Ł IP  IQTa (lODrZf Odżywione O(i 40 oo ło  

kapturku" — pogadanka dla dzieci młodszych. if>.u । m iernie odżywione od 36 do 40 zł. świnie 
Tr. z Warszawy: Kwadrans słynnych artystów — Enrico I , . . .
Caruso 17,00 Tr. z Warsz. Skrzynka PKO. 17,50 Koncert pelnomięsiste od 120 do 150 kg >6 do 60 Zl, 
kameralny ’ - utwory kompozytorów holenderskich - l d j R 48 j 54 j o ] 80 do (00 k
17,50 Tr. z Warszawy: Skrzynka językowa. 18,00 Ir. z ’ »
Warsz. „Ludowe melodje fińskie" wykona _na instru­
mencie narodowym „Kantele" — Simila. 18,15 Z pomor­
skich łowisk — feljeton myśliwski (wygi. p. Józef Al.
Wysocki). 18.30 Koncert reklamowy. 18,45 Różne instru­
menty muzyczne 1. a) Rolfe: Wiosenne pocałunki, b)

1UU9OUUVJV * - - - * , | V JllllU UJ  l) K U. .UU /.IK U  j i.  W  , i . ’

stem bezstronny i objektywnego wzroku. Urodziłem *ię|ka z pjyt -. 45 Zapowiedz programu. 7,50 Wskazówki | 
./ciieji. wiek «kolny spędziłem « Kongresówce m, ,

— a teraz wegetuję tu. Ale mogę panu dziesięć Astron.’ i hejnał z wieży Marjackiej w  Krakowie.^ — |

przysięgać, w kościele nawet, żem szczery Polak. Cza- 12fl 
sami zabłąka się jakiś pacjent z cholewami — ej, cbo- Tr . 

]eu-a  z lakierni butami, że naprawdę już niema m-, ool 

nego ratunku, jak im naprędce dać kilka zastrzyków  

i jeszcze jednego ostatniego, - zawsze parę funiów się 

zarobi, a przytem człek dowie się czegoś nowego. A  

wej! Raptem wczoraj powiada mi ktoś: „Mie pan co?, 

Wojna będzie, wojna światowa. Widziałem dziś we śnie ।  

nad łąkami pełno wojska, piechota, artylerja 1 saper-j
 Szwedów. Anglikanów, ludzi z turbanami i Ru-| 

munów. Wszędzie na tancporęcach widniały dużachnej 

napisy „parcelacja, parcelacja” ! A wszyściuchno po 

polsku. Wie pan, co to ma znaczyć? Dycht anjfach! 

Będzie wojna, ale krótka. Moje sny mnie me mylą. 

I... nastąpi parcelacja... Niemiec! Ale czy tu nikt

loco

38 
24 
zł, 
zł.

40

no

do 44 zł.
Zwierzęta użytkowe i hodowlane płaco- 
za sztukę:

Liczba czynności 3. Co. 7/35.

W Y W O Ł AN IE
Aleksander Nelkowski z Wąbrzeźna posta­

wił wniosek na wywołanie listu hipotecznego na  
10.000 mk. niem. dot. hipoteki zapisanej w  
księdze wieczystej Ryńsk karta 35 w dziale III, 

pod nr. 2.
Posiadacza tego dokumentu wzywa się, by 

najpóźniej na terminie w dniu 19 września 
1935 roku, przed połud. o godzinie 10-tej ■w pod­
pisanym Sądzie (pokój 12) odbyć się mającym, 
swoje prawa zgłosił i dokument ten przedłożył 
w przeciwnym bowiem razie nastąpi unieważ­

nienie dokumentu.

Wąbrzeźno, dnia 7 marca 1935 roku.

Sąd Grodzki

Szan. Obywatelstwu miasta Wąbrzeźna i okolicy po* 
daję do łaskawej wiadomości, że z dniem 1 kwietnia br.

Drogerie h * Korona
dawn. St. Klimek

na miejsce ś.p. Deręgowskiego

przenoszę

NOWA LIN  JA
Znajdziesz tam  wszystko dla Siebie

Wydawnictwo ,,Nowa Linja“» Kraków, Skrytka pocztowa 272

wyda Tobie, bezpłatnie — o ile 
poprosisz — pięknie re­
dagowane czasopismo

RYIMEK 7
Z poważaniem

Ł U C JA N L E ŚN IE W IC Z

Dla PP. Rolników podwórze zajazdowe stale do dyspozycji

Dziś poraź ostatni pogodny film wiedeński pt.

„K  arna  w ał i M i łość“

K IN O  

dźw iękow e  

SŁOŃCE

w  Toruniu

Od jutra film dźwiękowy z H arry L oydem

O KOCI PAZUR K
Zapowiadamy #0  O M Ó J M Ą Ż R O B I W N O C Y 44


